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W czorajszy telegram  z Berlina potwierdza 
wiadomość Gamety Kotońskiej o okólniku dyplo
matycznym, k tóry  rozesłała Rosja z powodu o- 
statn ieh  finansowych operacyj B ułgarji. Zawarcie 
pożyczki pod zastaw kolei, łączącej Sofją z Kon
stantynopolem , a więc przecinającej Rum elją, 
uważa Rosja za złam anie § 21 beri. trak ta tu , 
albowiem w tym  paragrafie powiedziano: „W szel
kie praw a i zobowiązania, spoczywające na W y
sokiej Porcie względem kolei rum elijskiej, pozo
sta ją  niezm ienione". To znaczy, że kiedy na kon
gresie tworzono z Rum elji prowiricję autonomie/ 
na pod zarządem gubernatora, którego dawr a 
Turcja za zgodą m ocarstw  i kiedy na tego gu
bernatora już upatrzono Aleko-baszę Yogoridesa, 
wówczas wszystkie inwestycje rum elijskie oddano 
pod zarząd dyrekcji w Filipopolu, wyjątek zro
biono ty lko dla kolei, bo europejskie konsorcjum, 
k tóre  ją  budowało i m iało kontrak ty  z Portą, 
nie chciało mieć nic do czynienia z władzami 
rum elijskiem i, przewidując, jak  wszyscy w E uro
pie, że ta  R um elja długo nie potrw a. — W sze
lako od tego czasu zaszedł wypadek, który z ak
tów berlińskiego trak ta tu  w ydarł wszystkie stron
nice, zawierające postanowienia o Rumelji: kraj 
ten zrobił rewolucją, wyrzucił gubernatora tu rec
kiego i jego trzech dyrektorów i połączył się z 
B ułgarją. Zaprotestowano przeciwko tem u wszę
dzie, ale  półgębkiem; n ik t ani palcem nie ruszył 
w obronie berlińskiego trak ta tu , a Turcja nawet 
w obronie własnej całości. I tak  rzecz się u tarła , 
przetrw ała lata, zdobyła uznanie, bo oto n. p. 
teraz  A nglja, zawierając tra k ta t  handlowy z B uł
garją, zgodziła się, że granice jej są tam , gdzie 
są rzeczywiście, razem  z Rum elją, a nie tam , 
gdzie każe tra k ta t berliński. Jakiż tedy m a sens 
teraźniejszy p ro test Rosji przeciw m ałem u szcze
gółowi, kiedy dawny jej p ro test — cały szereg 
protestów  przeciw wszystkiemu co się stało , zo
s ta ł bezskuteczny?

W E uropie są bardzo zdziwieni tem  w ystą
pieniem petersburskiej dyplomacji po jej tak  d łu 
giem i pogardliwem  milczeniu o wszystkiem , 
co bułgarskie. Ponieważ ów okólnik najpierw do
ręczono Porcie i stało  się to  jeszcze 31 z. m., a 
dopiero w parę dni potem otrzym ały go inne 
m ocarstw a, więc je s t mniemanie, że Rosja chciała 
tylko ukłuć P orte  rodzajem szyderstw a: „Oto,
patrz, fafuło, jak  cię obdzierają z wszelkich praw 
i niemi handlują, jakby własnością." Lecz to 
mniemanie nie zdaje nam się trafnein. Zrobić 
komuś przykrość d ia  satysfakcji własnegó uczu
cia, to  się zdarza miedzy ludźm i, ale nie między 
państw am i: tu  o wszystkiem decyduje zimny ra 
chunek. Otóż nam się zdaje, że raczej Rosja chce, 
aby w archiw ach dyplomatycznych znajdowały 
się pro testa  petersburskiej dyplomacji przeciw 
wszystkiemu, co posuwa Bułgarje ku całkowitej 
niepodległości, a to na ów odległy czas, gdy bę
dzie mowa o przedawnionych i nieprzedawnionych 
prawach.

Tylko ten  sens może mieć okólnik, bo i na 
zdanie Gamety K otońskiej, że Rosja trac i cierpli
wość w obec ustawicznego rozwoju B ułgarji, zgo
dzić się trudno . C arat nie ma nerwów. Może 
okazać tak ie  lub owakie uczucie, okazać je m i
strzowsko, ale wtedy gdy zimny ja k  lód rozsądek 
powie mu, że to potrzebne. Otóż dziś nie czas 
na okazywanie niecierpliw ości: nikogo nie wzru
szy ta  postawa, albowiem wszyscy z zam kniętem i 
oczyma deklinują wyraz „pokój."

Ta deklinacja może doprowadzić do rzeczy 
poprostu nieprawdopodobnych. Oto, berlińskie 
dzienniki zaczynają chwalić Francję, że papkiń- 
stwo rzuciła w kąt, a za to m ądrze pracuje na 
wszystkich polach gospodarczych i pod wielu 
względami powinna być b rana  za wzór przez inne 
państw a. W ierzyć się nie chce własnym oczom !

W szakże to napisała  ta  sam a N ational Z tg ., k tó 
ra  na wiosnę ogłosiła światu, że F rancja  jest 
krajem  barbarzyńskim , kuzynką Afganistanu. Ale 
te  dziennikarskie skoki, to  jeszcze nic w obec 
doniesienia z Paryża, że toczą się bardzo poufne 
rokow ania o doprowadzenie do zjazdu cesarza 
W ilhelm a z Carnotem.

To spotkanie odbyłoby się w B rukseli, na 
jubileuszu króla Leopolda, a byłoby niby przypad
kowe, w sku tkach  zaś swoich stałoby się — jak  
mówi K reu{ Z tg .— „balzamem pokojowym". Przed 
paru  dniam i cesarz W ilhelm  w berlińskim  cekau- 
zie rzekł do jenerałów , że je s t zupełnie pewny 
długiego pokoju. Otóż tę  pewność właśnie przy
pisują pomyślnym wiadomościom o rokowaniach 
z oportunistam i i radykalistam i francuskim i. Rzecz 
naturalna, że skrajn i radykaliści i bulanżyści są 
wściekli. In transigean t zapewnia, że oportuniści 
byli już dawno w porozum ieniu z Bismarkiem, 
teraz  będą sojusznikam i Niemiec, może przycze
pią F rancją do trójprzym ierza, a za to Carnot o- 
trzym a od W ilhelm a I I  ty tu ł pułkow nika i w od
powiednim m undurze uroczyście wjedzie do P a 
ryża, wróciwszy z B rukseli. Towarzyszyć m u bę
dzie Constans, wycałowany przez B ism arka i ob
darzony krzyżem domowego orderu H ohenzoller
nów. Nie złośliwiej, ale jeszcze dalej idzie bulan- 
gerska  K okarda . Pow tarza ona słowa jakiegoś 
francuskiego m inistra  spraw zagranicznych, który 
do redak to ra  K o ka rd y  i deputowanego Castelina, 
r z e k ł : „Aż do objęcia teki spraw zagranicznych 
przezemnie, wszystkie noty dyplom atyczne fran
cuskie bywały Niemcom przedkładane. Gdy pe
wnego razu B ism ark zdołał nakłonić Francję do 
interwencji w interesie Rosji, m iał car tem i sło
wy odezwać się do am basadora francuskiego przy 
jego dworze: „Podziękuj pan swemu rządowi -— 
ale notę francuską zakom unikował mi już gabi
net b e r l i ń s k i . "

N a poparcie swego twierdzenia, że dzisiejsi 
francuscy mężowie stanu noszą się z zam iarem  
s o j u s z u  F r a n c j i  z N i e m c a m i  przytacza 
Casteliu a rty k u ły  z m arca 1888 w L a n te m e , z 
którycl) wynika, że oportunistyczna prasa z roz
m ysłu szerzyła na wiosnę panikę w ojdnną, aby 
módz następnie wystąpić z projektem  takiego so
juszu, jako deską ra tunku . W dalszym ciągu za
pewnia Castelin, że gdy W łochy niedawno zapo
trzebow ały 300-stu miljonów franków i zwróciły 
się o nie do Francji, m inister Spuller chełpił 'się, 
iż dla Włochów zdołał w Paryżu utworzyć syn
dykat finansowy. To m iało tak  zrazić am basa
dora rosyjskiego, że na dwa miesiące wydalił się 
z Paryża.

W  końcu powołuje się Gastnllin na pary
ską korespondencję w K reu \ Z t g , według k tó 
rej Carnot m iał powiedzieć : -— „Celem moim 
jest utrzym ać pokój przez siedm la t mojej prezy
dentury, n ik t a to li nie odważa się uczynić ze 
swej strony sta łe  jakieś propozycje w tej mierze. 
A Francja nie może niestety robić pierwszego 
kroku!"

Otóż ów pierwszy krok będzie przypadkowy, 
w Brukseli.

Czy spotkanie się to  przyjdzie do skutku, 
czy nie przyjdzie, o to  mniejsza. W artości realnej 
ono mieć nie może, bo z rządem  niemającym ju 
tra  trudno się o cokolwiek na długo układać. 
Byłoby ono znakom itą dem onstracją pokojową, ale 
d la Europy niczem więcej, dla F rancji zaś nadto 
czemś w rodzaju pielgrzym ki do Canossy, — je 
żeli nie zamknięciem sporu z Niemcami o Alza
cję, to przynajmniej uznaniem, że Niemcy nie są 
„rabusiam i." W ięc ty le ze strony francuskiej u- 
stępstwa dla Niemców za nic od nich, to  za g łu 
pie nawet na republikę. Sądzimy tedy, że do spot
kania nie przyjdzie, ale  już to, że możliwość jego 
je s t roztrząsana, jest znamiennym znakiem czasu 
i usposobienia, wytworzonego ustawicznem dekli- 
nowaniem wyrazu „pokó

Z K onstantynopola donoszą, że postawa 
Grecji i stan Serbji, w której n ik t nie wie, co się 
ju tro  stanie, zmusiły Porte do zwrócenia uwagi 
na zbrojne siły zgromadzone w M acedonji. P ro 
wincja ta  właśnie leży między Grecją a Serbją 
i je s t areną ustawicznych agitacyj. Owóż Turcja 
postanow iła wzmocnić tam  arm ję o cały korpus 
z Mniejszej Azji i naczelne dowództwo powierzyć 
M uktarowi baszy, który tak  dzielnie ścierał się 
z Rosjanami pod Karsem , a k tóry  teraz jest suł- 
tańskim  komisarzem w Egipcie, skąd go właśnie 
P orta  zamierza odwołać.

Ogólne wybory w całych Niemczech do 
parlam entu odbędą się 6 m arca. Powszechnie się 
spodziewano, że się to stanie w końcu m arca 
i odpowiednio rozłożono roboty agitacyjne. Teraz 
za głowę się chwycono : co robić, jak  wydążyć ?... 
W  Poznańskiem nasi wyborcy nie odkładali agi
tacji na później, zawczasu do niej się wzięli, już 
w ybrali kandydatów i teraz tylko ściągają wszyst
kich wyborców, aby ani jednego nie zabrakło 
przy urnie.

Korespondencje.
Wiedeń 6 stycznia.

(?) Akcja ugodowa rozwija się na wielką 
skalę, a prowadzi ją  jedyny człowiek, który ma 
do tego wszelkie kwalifikacje. W brew podjudza- 
niom skrajnej prasy uznają to obie sporne strony, 
że rząd, którego program em  było pojednanie, jest 
konsekwentnym i wiernym zadaniu swojemu, że 
lir. Taaffe jest dzisiaj takim , jak im  był wtedy, 
gdy był członkiem innych gabinetów i jakim  był, 
gdy objął sam ster. Mogli ci i owi podnosić za
rzuty, że akcję pojednania rząd przeprow adził nie
zręcznie, że nie m iał dotąd wielkich sukcesów. 
Lecz co do tem pa i warunków akcji m usi być po
zostawione rządowi ocenienie , co i kiedy i jak  
podjąć należy. Ze rząd ten  obecnie wielką akcję 
nawiązał i prowadzi i je s t właśnie uzdolniony do 
dokonania prawdziwego pojednania, b e z  p r z e 
w r o t u ,  bez narzucania swojej woli, to już przy
znają mężowie zaufania z obu stron i to przeko
nanie żywi Korona. Usposobienie to położyło swo
je  znamię na całą akcję ugodową zaraz od jej po
czątku i usposobiło strony sporne życzliwie do 
rokowań. W yłuszczono już z obu stron zapatry 
wania i obie strony nawzajem uznały, że posta
wione postu lata , lubo wym agają modyfikacyj pe
wnych drogą kom prom isu, dają jednak możliwą 
podstawę do dyskusji, mogą być substratem  do 
osiągnięcia komprom isu, a nie zawierają a rty k u 
łów, któreby tworzyły trudność nieprzezwyciężoną 
i mogły rozbić konferencję. A chociaż szczegóły 
nie są wiadome, to przecież to zasadnicze zna
mię, pod którem  konferencje się rozpoczęły, dają 
otuchę, że p raca się powiedzie, że rząd odniesie 
tryum f, że pokój w Czechach zostanie przywróco
nym, a fak t ten oddziała potem  na stosunki w 
całem państwie. Zrobioną została ugoda z W ę
gram i ; uzyskali Polacy zasadnicze praw a pod 
względem języka i autonom ji, z kolei przychodzi 
spraw a zadowolnienia Czechów, ale w sposób ta 
ki, żeby współmieszkańcy niemieccy również byli 
ubezpieczeni i ażeby ogólna państwowa konsty tu
cja i ustrój państwa n i e  d o z n a ł y  w s t r z ą s -  
n i e ń.

Oto je s t pochód historyczny dzieła przeobra
żenia państw a ; rząd  um iał uchwycić właściwą 
chwilę, więc stoim y przed dokonaniem ważnego 
dzieła. Że widoki są jak  najlepsze, przekonać się 
o tem  można także z objawów zewnętrznych. Obie 
strony łam ią się wspólnym chlebem przy stole 
hr. Taaffego; jeszcze przed kilku  tygodniam i nie 
byłby n ik t przypuścił, że P lener, R ieger i Taaffe 
będą sobie ręce ściskali. Dzisiaj powtórzyło się to 
łam anie chlebem obu stron i rządu przy stole Ce
sarza; znaczy to  wprost, że K orona tem u dziełu

pojednania, ta k  pojętem u, jak  je  rząd pojmuje, 
daje już swoje wyraźną sankcję. Ja k  rząd pojmuje 
to dzieło, to  powyżej określiłem , a w poprzednich 
listach  wyłuszczyłem. Obecnie już sporne strony 
stoją na terenie przez rząd zakreślonym i po za 
niego nie wychodzą. M usiałyby chyba zajść jakieś 
nadzwyczajne okoliczności, ażeby dzieło pojedna
nia m iało jeszcze teraz się nie powieść. W szyst
kie k raje  są w tem  mocno interesowane, gdyż 
na przywróceniu pokoju w państwie, w sposób 
wykazany powyżej, mogą tylko zyskać zasacy i 
praw a narodowości i autonom ji, bez osłabienia 
państwa ; przeciwnie żywotność i siły państw a nie- 
zmiernieby się podniosły. W ięc rząd dzisiej
szy obdarzy państwo i kraje prawdziwie pożądaną 
„gwiazdką."

Pogodzie umysłów i wesołości karnawałowej 
przeszkadza jednak ciągle influenca, a nie m ałe 
też rozdrażnienie wywołuje chwilowy brak wody. 
P ęk ła  wczoraj główna ru ra  w odociągów ; trzy 
przedmieścia nie m ają wody, przedstaw ienia w 
teatrze na Josefstadt m usiała władza z tego po
wodu, d la bezpieczeństwa zawiesić, w całem mie
ście idzie woda w wodociągach zaledwo małym  
strum ykiem . Zapewne jak  najrychlej mechanicy 
przeszkody usuną. K arnaw ał przecież pi aw swoich 
się dopomina, a ludność wdzięczną je s t Cesarzo
wi, że w tej mierze odezwał się ze słowem za
chęty. W sobotę został też karnaw ał zainauguro
wany wielką zabawą u jednego z deputowanych, 
u którego ściany są obwieszone znakom item i o- 
brazam i polskich m alarzy. Podczas zabawy wje
chał na wozie pełnym  kwiatów, ciągnionym przez 
sześciu białych, długowłosy cli paziów książę k a r
naw ał w swojem tradycyjnem , arlekińskiem  ubra
niu i zasypał gości kw iatam i. Życie m a swoje 
prawa, młodzież potrzebuje wesołej zabawy — 
przemysłowcy bez karnaw ału, to  zachwianie bytu 
setek rodzin.

N a wyborny pomysł wpadło grono artystów  
urządzając w „Kiinstlerhauzie" szopkę, czy ja k  tu  
nazywają żłób, K rippe. W sposób prosty, ludowy, 
niem al pierwotny, lecz w łaśnie dla tego poetyczny 
i sym patyczny urządzono z pom ocą lalek  : zwia
stowanie, przebudzenie pasterzy przez gwiazdę, 
hołd  trzech królów, ucieczkę przez puszczę, m ia
sto w noc wigilijną, nad którem  aniołowie unoszą 
gwiazdkową choinkę. Cały W iedeń idzie patrzeć na 
tę  szopkę, dzieci się zachwycają, a starsi się roz
rzewniają. Jak  to dobrze i pięknie.

W  sobotę odbył się wielki koncert a n g i e l 
s k i ,  na rzecz przytuliska guw ernantek angielskich. 
Am basador Paget i lady Paget jako protektorow ie 
robili honory domu, pani R ichard, m ałżonka ko
respondenta Tim esa, przedstaw iała im artystów  i 
artystk i. Między niemi była i Dolores de Concillo 
(Bolesława Czesanak) z K rakowa, k tó ra  tu  przy
była z W łoch, gdzie wielkie m iała powodzenie w 
altowych partjach  „T rubaduia," „Proroka," „Fa- 
wority." Sir P aget dziękował artystce za udział, 
oświadczając uznanie dla jej głosu, ta len tu  i wy
bornej szkoły. A rtystka zapewne tu ta j w operze 
cesarskiej wystąpi— a dla Lwowa byłaby to akwi
zycja świetna.

Wiedeń 7 stycznia.
(?) W czorajszy obiad dla wszystkich człon

ków konferencji ugodowej u Cesarza s ta ł się 
czynnikiem stanowczym, rozstrzygającym . Cesarz 
dał przez to  do zrozumienia, że uważa pojednanie 
za rzecz konieczną; posadził sporne strony obok 
siebie przy jednym  stole i okazał im przez to, że 
jako patrjoci znaleść muszą sposoby tego poje
dnania i wspólnego działania i znaleść m o g ą ; 
Cesarz wreszcie zadokum entował, że pokój we
wnętrzny może być dziełem tylko tych czterech 
czynników : rządu, szlachty czeskiej i niemieckiej, 
staroczechów i tej części opozycji, k tó ra  nazywa 
się i chce być austrjacką, nie przestając być 
wierną swojej niemieckiej narodow ości; i dał za 
razem  przez to do zrozumienia, że te  cztery czyn

niki sa obowiązane wspólnie działać dodatnio, 
ażeby nie dopuścić do dalszego wybujania sk ra j
nych chwastów, jakąkolw iek barw ę one przyjmują. 
Od wczoraj wieczór nie może więc już ulegać 
żadnej wątpliwości, że ci mężowie zaufania z obu 
stron, którzy należą do obrad konferencji, dojdą 
do porozum ienia i sform ułują dokum ent kom pro
misu. Będzie to krok  niezmiernej wagi, lubo 
jeszcze dzieła nie zakończy i walk nie usilnie. 
Kompromis ten będzie dopiero poddany pod 
dyskusję, do przyjęcia trzem,* albo i czterem cia
łom zbiorow ym : zebraniu posłów niemieckich
w Czechach, zebraniu posłów czeskich — więc 
i m łodoczeskLn —  sejmowi czeskiemu, a może 
i Radzie państwa.

N iektóre mianowicie punkta  kom prom isu 
będą zapewne wymagały prawodawczej sankcji, 
inne zaś, zapewne naw et przed zwołaniem owych 
ciał zbiorowych, drogą rozporządzeń rządowych, 
lub dekretów cesarskich, względnie do ich natury  
usankcjonowane zostaną.

D.rnffa je s t długa, ale można poniekąd nie 
wątpić w zupełne powodzenie dzieła, skoro nie- 
zaprzeczenie Korona przeważyła szalę na rzecz 
ugody.

Rozgłoszono wieść —  i jakoby m iał się z 
tem  Rieger odezwać —  że oprócz wewnętrznych 
czynników, popierających idee i cele konferencji, 
działa także w tym  samym kierunku nacisk ze
wnętrzny, oczywista ze strony cesarstw a niem iec
kiego. Czy to Rieger powiedział, czy nie— mniej
sza o to, jednak  należy mieć to na oku. że do
słownie tego brać nie można, lubo względy ze
wnętrzne wywierają także swój wpływ w pewnej 
mierze. Rosyjskie dzienniki regestru ją z głośną 
radością wszelki spory i zatargi Polaków z Rusi
nami, a Czechów z Niemcami; więc je s t to naj
lepszy dowód, na czyją korzyść te  spory wy
chodzą.

Dzienniki w Berlinie, zwłaszcza inspirowane, 
podnosiły potrzebę załatw ienia sporów, k ładły 
nacisk na konieczność uspokojenia Niemców w 
Czechach, ażeby państwo na wewnątrz się skon
solidowało i wzmocniło. W zmocniony sprzymie
rzeniec m usi być, rzecz oczywista, w Berlinie 
tem wyżej ceniony, więc też nie tajono tam  ży
czenia, że byłoby” bardzo dobrze, gdyby hr. Taaffe 
zdołał pokój wewnętrzny przywrócić. Donosił o 
tem  z Berlina am basador austro-w ęgierski, więc 
h r. K alnoky kom unikował tę  wiadomość hr. 
Taaffemu i obaj przedkładali je  Cesarzowi.

Są to rzeczy naturalne, nie tracące  zgoła 
żadnem mieszaniem się do spraw wewnętrznych, 
ale m usiały wpływ wywrzeć i na Niemców au- 
strjackich, musiały ich pojednawczo usposobić, 
ażeby i w Berlinie na skarcenie nie zasługiw ali. 
Czesi znowu muszą sobie mówić: że to co dotąd 
uzyskali, polega na kruchej podstaw ie rozporzą
dzeń, k tó ra  to podstawa dopóty będzie kruchą, 
dopóki druga połowa ludności będzie prowadziła 
przeciw nim wojnę. Kompromis może więc nie- 
tylko przynieść pewne nowe zdobycze, a le  —  co 
ważniejsza — dawne ubezpieczy. Specjalne zaś 
zadanie konferencji spraw ia to, że jeżeli na niej 
o „czeskiem prawie" nie może być mowy, to tak  
samo nie może być na niej mowy o niemieckim 
języku państwowym. Tak więc dla konferencji 
ugodowej otworzyły się widoki najlepsze, a po
tw ierdza to nasze zdanie fak t ten, że konferencja, 
przeszła już do obrad nad szczegółami ugody.

Petersburg 4 stycznia.
O j  Przedem ną stos zagranicznych dzienni

ków, niezamazanych przez cenzurę nigdzie, bo się 
znajduje w czytelni, do której wstęp bardzo tru 
dny, jeśli się nie ma stosunków. Przeczytałem  te 
dzienniki i znalazłem w nich między innemi taką  
w iadom ość: „car chory niebezpiecznie; zdaje się 
że go otru to ." Telegram  o tem nosi datę w ber
lińskich dzienn ikach : 29 grudnia. Otóż właśnie 
tego dnia odbyło się w Gatczynie, w teatrze dwor
skim, przedstawienie, wykonane przez zwyczaj-

O influency.
(Odczyt prof. Nothnagla.)

Wiedeń 7 stycznia.
N a zgromadzeniu towarzystwa lekarzy m iał 

radzca dworu, profesor dr. N othnagel, nader in
teresujący w ykład o panującej obecnie epidemji. 
Oto niektóre z ważniejszych szczegółów tego wy
kładu.

Influencę —  tw ierdzi dr. N othnagel —  za
liczyć trzeba do kategorji chorób zakaźnych, t. j. 
powstających w skutek mikro-organizmów (bak- 
teryj), k tóre dostają się do organizm u ludzkiego. 
N ie  m a jeszcze wprawdzie na to tw ierdzenie nie
zbitego dowodu, ani też nie zbadano jeszcze do
k ładnie  tej bak terji, k tó ra  tworzy influencę, gdyż 
nowa m etoda badań bakteorologicznych istnieje 
dop iero1 la t dziesięć, a w tym  perjodzie mamy 
influencę dopiero po raz  pierwszy. Pomimo to 
jednak należy ją  uważać jako  chorobę zakaźną, a 
przem awia za tem  mojem zdaniem ogół wypadków 
na klinice, jak  niemniej też przebieg choroby i epi
demiologiczny jej charak ter.

Poglądy, k tóre  obecnie ze względu na isto tę 
chorób zakaźnych, w ogóle uważane są jako słu
szne, zastosować należy także do influency a 
mianowicie, że bakterje, k tóre dostają się do or
ganizm u ludzkiego, ulegają pewnym zmianom i 
wytwarzają w tym  organizmie specjalną, właściwą 
d la  każdej choroby zakaźnej substancję tru ja- 
jącą  (toksynę, ptom ainę). Substancja ta  wywołuje 
właśnie sym ptom ata influency, więc nie bakterje 
influency, lecz tylko ta substancja tru jąca  powo
duje chorobę.

Kliniczny obraz influency i je; sym ptom ata 
są tak  zmienne, że nieraz mając przed sobą dwie 
osoby chore na influencę, sądzić można, iż ma 
się do czynienia z dwiema zupełnie różnem i cho
robam i. Zjawisko to  jednak  nie należy wcale do 
właściwości influency, gdyż często zauważyć je

można i w innych chorobach zakaźnych. Owa 
substancja tru jąca  wywołuje naprzykład  w tyfusie 
brzusznym  w jednym  wypadku bardzo wybitne 
sym ptom ata w mózgu, w drugim  wypadku w je 
litach, to  znowu w płucach lub w nerkach, a 
jednak we wszystkich tych razach jest to ta  sam a 
substancja tru jąca. Tak samo zmienne i rozm aite 
są sym ptom ata influency. Rozm aitość zaś ta  da 
się wytłumaczyć różną zdolnością oporu, jak i prze
ciwstawiają rozm aite organa tej substancji trującej, 
a k tóre  u każdego człowieka mogą być innej 
siły.

Szczegółowy opis choroby influencyjnej za
ją łby  za dużo miejsca, d la  tego też ty lko  w k ró t
kości można tu  przytoczyć niektóre z ważniej
szych jej rysów. Praw ie zawsze przy influency 
występuje gorączka, w większym lub mniejszym 
stopniu, wraz z wszystkiemi właśeiwemi sobie ob
jaw am i. Influenca bez gorączki pojawia się wpraw
dzie także, ale tylko bardzo rzadko.

Obok ogólnych objawów gorączki dostrze
gamy także specjalną chorobę w niektórych or
ganach. Nie zawsze jednak  te  sam e organa są 
zaatakow ane, a  w skutek tego jeden chory uska
rża  się n. p. na ogólną ociężałość, której u in
nego chorego nie spostrzegam y znów wcale. N aj
częściej zaatakowane są błony śluzowe organów 
oddechowych (nosa, k rtan i, tchawicy i płuc). 
Prócz tego dostrzedz można objawy, k tóre  wska
zują na to, że substancja tru jąca  influency szcze
gólnie silnie poraża system nerwowy;— nadzwy
czajna bezsenność, gwałtowny ból głowy, newral- 
gja, ból w krzyżach, łam anie w nogach są nie
zbitym tego dowodem. W reszcie powoduje sub
stancja tru jąca  znaczne zmiany w organach tr a 
wienia, w skutek czego powstaje brak  apetytu, 
który  trw a często dość długo, bo nawet w pe
rjodzie rekonwalescencji daje się jeszcze uczuwać. 
W szystkie te  sym ptom ata mogą naturaln ie  ulegać 
rozm aitym  kombinacjom.

Czas trw ania choroby je s t także rozmaity; 
w najlżejszych wypadkach trw a 24 godzin, w in- 

I nych znowu przeciąga się niekiedy do 2 lub 3

tygodni nawet przy najstaranniejszej opiece, a 
znowu rekonw alescencja postępuje nader po
wolnie.

Czy influenca je s t niebezpieczna ? Pytanie 
to  zajm uje naturaln ie  najbardziej i d la  tego m u
simy na nie odpowiedzieć z większą dokładno
ścią. W ogóle je s t uciążliwą, niewygodną a naw et 
dość dolegliwą i bolesną chorobą; lecz jako re 
gułę uznać trzeba, że zawsze kończy się zupehiem 
wyzdrowieniem. W yjaśnić zaś da się to  tem , że 
gorączka, k tó ra  jej towarzyszy, nie a taku je  albo 
wcale, albo tylko bardzo mało ważnych organów 
życiowych.

Jedynie niebezpiecznem byłoby, gdyby gw ał
towny k a ta r  uderzył na delikatne rozgałęzienia 
tchaw icy i gdyby w sku tek  tego rozwinęło się 
zapalenie płuc, zwane w języku naukowym Tdron- 
chitis capillaris i ‘Broncliopneum onią.

Ale naw et i w tym  wypadku organizm y sil
ne i zdrowe są w stanie oprzeć się chorobie i 
tylko u osób w podeszłym  wieku lub chorowi
tych, albo u dzieci może choroba wziąć zły obrót. 
Również niebezpieczną może się stać influenca 
dla osób cierpiących na piersi lub serce.

Pozostaje jeszcze jedno ważne pytanie doty
czące związku, w jakim  zostaje zapalenie płuc 
do influency? Owóż o 'i le  zapalenie płuc powstaje 
jako jedna z owych form kataralnych, o których 
powyżej wspomnieliśmy, to prosta rzecz pow sta
nie swoje zawdzięcza influency. Czy zaś w te ra 
źniejszej epidemji influency procent tej kom plikacji 
jest wyższy aniżeli w innych epidemjach, tego na 
razie oznaczyć dokładnie nie można.

Z całą stanowczością jednak powiedzieć mo
gę, że jak  z jednej strony między influencą a za
paleniem  p łuc nie m a żadnego wewnętrznego i 
istotnego związku, tak  znowu z drugiej strony 
nie da się zaprzeczyć istnienie jakiegoś zewnętrz
nego wpływu na siebie tych dwóch chorób. Twier
dzenie to  rozumieć należy w ten sp o só b : Influ
enca i zapalenie płuc są to dwie zupełnie różne 
choroby i zapalenie płuc nie może nigdy wprost 
rozwinąć się z influency, jeżeli zaś trafi się, że

chory m ający influencę zapadnie równocześnie i 
na zapalenie płuc, to  je s t to tylko prosty przy
padek.

W szak w zwykłych w arunkach w tej porze 
roku  zdarzają się dość liczne w ypadki zapalenia 
płuc, a i tego roku  jeszcze przed pojawieniem się 
influency dużo już osób chorowało na pneumonję, 
połączoną z dławcem (croupóse f  neum onie). Cho
roba ta  trw a jeszcze ciągle, a influenca pom a
ga ty lko jej rozwojowi. Pneum onja ta  powśtaje 
w skutek tego, że do płuc dostają się podczas 
oddychania rozm aite specjalne bakterje, których 
bezwątpienia m iljardy unoszą się w powietrzu. 
Doświadczenie zaś uczy, że takiem u zapaleniu 
płuc, połączonem u z dławcem (krupem ), ulegają 
najłatw iej osoby, k tó re  już cierpią na k a ta r  płuc
ny. Że zaś z influencą połączony je s t k a ta r  płuc
ny, więc w skutek tego chorzy na influencę za
padają dość często i na zapalenie płuc. Mylnem 
by jednak  było tw ierdzenie, że ty lko chorzy na 
influencę zapadają  na zapalenie płuc, gdyż mo- 
żnaby przytoczyć cały szereg osób chorych na 
zapalenie płuc, którzy na influencę zupełnie nie 
chorowali.

Idąc za tw ierdzeniem , że influenca powstaje 
w skutek tego, że podczas oddychania wprowadzi
liśmy do p łuc zakaźne bakterje, przypuszczać 
należy, że rozszerza się ona przez powietrze. Czy 
jednak  choroba ta  je s t do tego stopnia zaraźliwą, 
by m ogła się udzielić przez dotknięcie się, tego 
na razie z wszelką pewnością tw ierdzić nie można, 
chociaż je s t to nie tylko możebne, ale nawet 
prawdopodobne. W  każdym  razie jednak ten spo
sób szerzenia się influency postawić należy na 
drugiem  miejscu.

Z tego, co się dotychczas powiedziało, wno
sić można, że jakiegoś specjalnego środka zarad
czego przeciw influency nie ma.

N ajlepiej je s t nie stykać się z osobami cho- 
rem i na influencę, szczególnie zaś powinny prze
strzegać to  osoby słabow ite i w podeszłym wieku, 

i Naw et przy zwykłym katarze  należy zachować

pewne środki ostrożności, aby nie wywiązała się 
z niego influenca.

Zadaniem zaś nauki będzie wynaleźć jakiś 
środek zaradczy, jakąś substancję, k tóraby  bez 
szkody d la  organizm u ludzkiego niszczyła bakterje  
influency, jak  n. p. chinina niszczy bakterje 
febry.

Tymczasem zaś sztuka lekarska  ograniczyć 
się m usi tylko do usunięcia najważniejszych i na j
uciążliwszych objawów, szczególnie w system ie 
nerwowym i narządzie oddechowym, M ostatnich 
la tach  wynaleziono już k ilka substancji, k tó re  
w wypadku influency mogą być skutecznie zasto
sowane jak  antip iryna, phenacetina, antifibryna 
i inne. Największej jednak  troskliw ości trzeba 
dołożyć w wypadku zaatakow ania płuc.

Lecz i sam chory powinien starannie  prze
strzegać wszelkich środków ostrożności, szczegól
nie powinien uważać na siebie w czasie rekon
walescencji —  co stosuje się ta k  samo do doro
słych ja k  i do dzieci.

Proces rekonwalescencji odbywa się nader 
powolnie, siły fizyczne i duchowe powracają po
m ału, b rak  apety tu  i k a ta r  organów oddechowych 
trw a dość długo, dla tego też chory powinien 
jak  można najdłużej zostawać w pokoju, w k tó 
rym  należy utrzym ywać jednostajną średnią tem 
peraturę.

W porównaniu z innem i epidemicznemi s ła 
bościami jak  n. p. z odrą, cholerą, tyfusem  albo 
naw et w porównaniu z morowem powietrzem 
zeszłych wieków, o którem  h istorja podaje nam 
tak  straszne szczegóły, jest obecna nasza epi- 
demja bardzo łagodna i tylko w skutek połączenia 
z inną zakaźną chorobą nabiera poważnego cha
rak teru .

Co do czasu, kiedy ten  niem iły gość nas 
opuści, to  na razie nie można jeszcze nic powie
dzieć, spodziewać się jednak  należy, że w krótce 
nastąp i to, skoro tylko zmieni się na dobre 
obecny stan  powietrza.
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nych aktorów . N a widowisku był car, była cała 
jego rodzina, cały orszak i k ilku  zaproszonych 
z P etersburga dygnitarzy; z m inistrów  z a ś : ks. 
Woronców-Daszków, Durnowo, W annowski i Giers, 
oraz ich zastęp cy : Szebeko, ks. W ołkowski i 
W langali. Taką sam ą w artość co owo doniesienie 
o o truciu cara ma wiadomość, że stanowisko pp. 
m inistrów skarbu i sprawiedliwości je s t zachwia
ne. W niosek ten wysnuto zapewne z tego faktu, 
że owych dwóch m inistrów  nie zaprosił urząd 
dworski na wspomniane powryżej przedstawienie.
0  ile jednak słyszałem  od osób służących w ich 
m inisterjach. to  ani p. W ysznegradzki, ani p. 
M anassein nie są bynajmniej w niełasce.

N atom iast praw dą je s t i to  bardzo niem iłą 
dla kupców, że w m inisterjum  finansów opraco
wuje się projekt nowego podziału państw a na 
klasy podług opłacanego przez kupców podatku . 
Podział tak i istnieje przeszło la t dwadzieścia; ale 
nieodpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy.

Pod względem przemysłowego i handlowego 
rozwoju Rosja w tym czasie zrobiła kolosalny 
skok naprzód, a tymczasem praw ie wszystkie jej 
t. zw. „wewnętrzne" m iasta policzone są do ta 
kich, w których panuje kom pletny zastój handlo
wy i przemysłowy a więc kupcy są ty lko prze
kupniam i i odpowiedni płacą podatek. Bo trzeba 
wiedzieć, że całe kupieetwo rosyjskie pod wzglę
dem opłacanego podatku dzieli się na trzy  klasy, 
czy gildy — pierwsza najdroższa, trzecia  na jtań 
sza. Pierw sza daje prawo do handlu  z zagranicą
1 po całej Rosji, druga tylko w jednej gubernji, 
trzecia —  tylko w miejscu osiedlenia. Również 
i przedm iot handlu  wpływa na gil de. do której 
kupiec musi należeć. Ale nadto i Rosja jest po
dzielona na klasy w ten sposób, że np. gilda 
druga w7 Petersburgu lub Moskwie kosztuje znacz
nie drożej niż w Saratowie, a w Saratow ie drożej 
niż Tambowie. Otóż ten w łaśnie podział je s t dziś 
już niewłaściwy, wszystkie m iasta wzrosły, ruch 
w nich ogromny, zatem  gildy muszą być droższe. 
Nie o drobnostkę tu  idzie —  skarb będzie m iał 
z tego k ilka  miljonów. więc naturaln ie, między 
kupcam i wielkie niezadowolnienie.

Życie towarzyskie w Bc lp iji.
Z Sofji w grudniu.

Gdy B ułgarja została nawpół niezależnem 
od Turcji państwem, do jej nowej stolicy, Sofji, 
k tó ra  podówczas w yglądała jakby jak a  duża wieś, 
o ciasnych, nierównych uliczkach i lichych dre
wnianych dom kach. ściągało mnóstwo obcokra
jowców. szukających w nowo odkrytem  E ldorado 
dobrego zarobku. Przew ażali na turaln ie  Rosjanie, 
lecz oprócz nich przybyło niemało austrjackich  
żydów, Niemców, Czechów, Francuzów, a także i 
garstka  Polaków . Zarobek w tych czasach był ła 
twy, gdyż rzeczywiście płacono za wszelką pracę 
bajeczne sumy. B rak mieszkań wyśrubował ich 
cenę do niebywałej przedtem  w ysokości; kto więc 
posiadał jak i tak i dom ek, w artości paruset zł. 
pobierał z niego dochody 100 na 100, albo nawet 
wyżej. Bo drogich rzeczy należały wszelkie wyro
by europejskie, ja k  np. ubrania, meble i inne 
sprzęty, tan ia  zaś była żywność, ja k  mleko, mię
so, chleb i t. p.

Zaraz w pierwszych latach swej adm inistra
cji wzięli się Rosjanie do uporządkow ania m iasta 
Sofji. Wyszosowano nowe ulice, pobudowano p a 
łac książęcy, koszary, szpital, k lub wojskowy, be- 
sedę sław iańską i inne pryw atne domy. Zajęć dla 
napływowych ludzi było podostatkiem . Jeden p ra
cowni wr biurze, drugi służył w wojsku, trzeci 
wykonywał plany pod nowo budujące się domy, 
inny godził się jako  zwyczajny robotnik.

Ale nietylko pod względem finansowym były 
to  szczęśliwe czasy dia różnonarodowej in teligen
cji przybyłej z całej Europy do B ułgarji. W pa
rze z łatw ością zarobku szło rozwinięte życie to 
warzyskie, podtrzymywane głównie przez Rosjan. 
Pobierali oni bowiem pensje olbrzymie, gdyż po 
macoszemu obchodzili się ze skarbem  bułgarskim , 
więc nie oszczędzali się, lecz żyli wystawnie, hu
laszczo. tak  jak  to Rosjanie umieją, gdy m ają za 
co. Dawali tedy wielkie publiczne bale, a często 
u siebie wieczorki, na k tóre zapraszali nietylko 
swoich, ale Bułgar,iw i innych. Na takich wie
czorkach bawiono się nieraz do białego dnia; 
dziś też jeszcze tęsknią Bnłgarowie za dawnemi 
„czarnjącem i" wieczorkami, k tóre były dla nich 
przedtem  czernś zupełnie nieznanem. Opróez za
baw dom owych, urządzali Rosjanie am atorskie 
przedstaw ienia, koncerty i inne zabawy. W ma
leńkiej i brudnej podówczas Sofji życie towarzy
skie płynęło bystrym potokiem  i dla tego s łu 
sznie przyrównywali wówczas niektórzy Sofje do 
m ałego Bukaresztu, albo nawet Pai7ża.

Z chwilą odwołania rosyjskich oficerów w r. 
1885, niegdyś tak  bardzo ożywiona Sofja prze
m ieniła się na głuchy, bez żadnego życia zaką
tek. Od tego to czasu dal się uczuć brak  ży
wiołu, który w prawiał w ruch  wszystko osta
tn ie zaś resztk i dogorywającego życia tow arzy
skiego zgasiły wypadki polityczne, wiszące od la t 
czterech groźną chm urą nad B ułgarja. Przeby
wająca w Sofji inteligencja europejska nie mogła 
zastąpić Rosjan już choćby dla tego. że nie miała 
tych środków lnaterjalnych i tych pensyj ol
brzymich, jak ie  pobierali R osjanie: zresztą dla 
niej najważniejszą było rzeczą zarobić cokolwiek 
grosza i wynieść się z kra ju, dla którego nie ma 
żadnej sym patji i do którego nie może jej nic 
przywiązywać. Podobnie jak  w Rum unji, Serbji i 
Grecji, tak  samo w Bułgarji, każdy cudzoziemiec 
je s t nienawidzony, a przyczyną tej nienawiści jest 
zazdrość o zarobek. W prawdzie nie można brać 
za złe żadnej narodowości, że sta ra  się wszelkie 
rządowe i prywatne źródła dochodu dla siebie za
rezerwować; nie powinno to jednak dochodzić 
do ostateczności. Bo i cóż można poradzić na to, 
jeżeli się nie ma własnych ludzi, uzdolnionych do 
pracy w pewnym fachu? Skutkiem  tego zaś jest, 
iż Europejczycy, zajmujący w B ułgarji lepsze po
sady, nie dbają o nic więcej, jak  tylko, aby u- 
składać jakikolw iek kap ita lik  i porzucić raz na 
zawsze kraj, w którym  tysiące oczu spogląda za
zdrośnie na ich powodzenie. Łatwo teraz zrozu
mieć, dlaczego Europejczycy w B ułgarji stronią 
od wszelkich zabaw i przyjemności.

W szelako są jeszcze dwie. niemniej ważne 
przyczyny, dla których tu tejsi Europejczycy u- 
chylają się od życia towarzyskiego. Pierwsza z 
nich -— rozm aitość żywiołów, składających euro
pejski kontyngens Sofji i w ogóle w B ułgarji. 
W iększa część tych żywiołów należy do ludzi 
nieokrzesanych, do życia towarzyskiego zupełnie 
nieusposobionych; znaczna część zasługuje też na 
dowcipną a pogardliw ą nazwę niem iecką: „Con- 
fusionsrath“ ; w końcu przyczynia się także do 
tego rozm aitość usposobień, zależnych od wycho
wania lub w ykształcenia.

Drugim  powodem nieżywotności europejskiej 
kolonji jest niemożliwość zaw arcia ściślejszych 
stosunków 7. rodzinam i bułgarskiem i, o czem je 
dnakże pomówimy niżej. Mniej więcej dla tych

samych trzech przyczyn nie ma prawie żadnego 
wspólnego pożycia wśród tutejszych Polaków. Ma
my tu  wprawdzie polskie towarzystwo „W zajemną 
pom oc", nie wychodzi ono jednak z poza granic 
objętych sta tu tam i, a do wytworzenia wzajemnej 
zażyłości wcale się nie przyczynia.

Prawdziwej inteligencji naród bułgarsk i je 
szcze dotychczas nie posiada. W  całej Bułgarji 
nie naliczonoby z pewnością więcej, jak  do 200 
rodzin, o których. Europejczyk mógłby z całą 
słusznością powiedzieć, że należą do inteligencji. 
Obliczenie to stosuje się więcej do męzkich człon
ków rodzin, aniżeli do żeńskich. Poziom in te li
gencji bułgarskiej kobiety je s t bardzo niski. P rzy
ję ła  ona naprędce powierzchowny polor europej
skiego wychowania, ale na każdym kroku zdra
dza, że przyjęła go tylko powierzchownie, bez 
należytego przetraw ienia, a nawet zrozumienia. 
Daleko gorzej jest z kobietam i, k tóre  wychowały 
się w domu i nie m ają najmniejszego pojęcia o 
zagranicy. Od nieinteligentnych swych koleżanek 
odróżniają się one jedynie kosztownem ubraniem . 
W yglądają bardzo dobrze ty lko na ulicy, kiedy 
są w pełnym  stroju; w domu zaś brak  im ułoże
nia, delikatnego obejścia i w ogóle wszystkiego 
tego, co wywiera na wykształconym mężczyźnie 
pewne wrażenie. Łatwo teraz zrozumieć, jakiego 
rodzaju tow arzyskie życie może się rozwinąć 
wśród takich stosunków. S tary patrjarchalny  zwy
czaj pożycia walczy tu  o pierwszeństwo z modą 
europejską, podczas gdy mniej in teligentne rodzi
ny trzym ają się zupełnie ściśle dawnych, narodo
wych zwyczajów.

Życie tow arzyskie bułgarskiej inteligencji 
ogranicza się do bardzo szczupłych rozm iarów. 
Domowe, a tern bardziej publiczne zebrania, są 
bardzo rzadkie. N aw et zwykłe wizyty w yglądają 
dosyć sztywno. Odbywają się one. praw ie zawsze 
w dzień, a rzadko kiedy wieczorem.

W  niedziele i święta można odbywać wizyty, 
począwszy od 9 godziny zrana do samego zmierz
chu. Gospodarz domu przyjmuje swych gości 
w dosyć oryginalny sposób: każdemu z przyby
wających podaje rękę zaraz na wstępie. Na za
proszenie domowych, goście siadają na „minde- 
ra c h “ (tureckich sofach, stojących dokoła ścian 
kom naty) i następuje powtórne w itanie się gości 
z domowymi przez wzajemne ściskanie rąk . N aj
przód zapytuje o zdrowie gości gospodarz, następnie 
gospodyni, dzieci i t. d . , zawsze tem i samemi 
słow am i: rka kste“ (jak się macie), k a kw ó  p r a 
w i te (co robicie), {iw o \d ra w o  (żywi i zdrowi) 
i t. p . Zapytywani, zwykli odpowiadać dobi e sme 
(dobrze się mamy) i równocześnie zapytywać o 
powodzenie domowych słow am i: „a kak  s te w ije u 
(a jak  sie m acie wy?) Po tych ceremonialnych 
zapytaniach i odpowiedziach następują rozmow7y
0 pogodzie i deszczu, o wypadkach rodzinnych i 
politycznych, lub o innych sprawach, stanow ią
cych kwestję dnia. O teatrach , koncertach, wie
czorkach lub balach, nie mówi się nigdy, albo
wiem te  rzeczy są dla bułgarskiej inteligencji 
albo nieznane, albo znane bardzo mało, szczególnie 
dla kobiet.

W ciągu rozmowy trw ającej najwyżej pól 
godziny, zjawia się przed gośćmi córka gospodar
stwa i podaje każdem u z osobna na pięknej tacy, 
konfitury (siadko), robione w7 B ułgarji na najroz
m aitsze sposoby. Gość bierze z pięknego słoika 
łyżeczkę konfitur i popija wodą, przyczem domo
wi sk ładają  spożywającemu swe życzen ia:1 na  yd ra - 
w ije, m nóge ędraw ije, (na zdrowie). Panienka z 
konfituram i znika, lecz oto za chwil k ilka poja
wia się znowu z czarną tu recką kaw7ą, podaną w 
m alutkich  filiżankach. Turecka kaw a różni się 
tern od naszej, że podaje się do picia razem 
z fusam i, któro, pływ ając po wierzchu, stanowią 
najsm aczniejszą część kawy, tak  zwany „kajm aku 
(śm ietanka). W ypijający kaw7ę sk łada  filiżankę na 
tacy panny, k tó ra  zanosi ją  do kuchni. Na tem 
kończy się recepcja gości. Rozmowa przedłuża 
się jeszcze 10— 15 m inut, a gdy już wszyscy 
opowiedzieli sobie, co wiedzieli, goście odchodzą.

W izyty wieczorne różnią się od wizyt dzien
nych tem, że trw ają  dłużej i że przyjęcie gości 
je s t cokolwiek sutsze. Prócz „sładkiego“ i tu rec
kiej kawy, trak tu ją  gości jab łkam i, orzechami, 
p itą  (placek z serem) i h erbatą . Czasami bawią 
sie na wieczornych wizytach w rozm aite gry to 
warzyskie lub tańczą bu łgarsk i taniec choró

Zabawy publiczne odbwyają się 3— 4 razy 
na rok. N a tak ich  zabawach grom adzi się pu
bliczność rozm aitych sfer, a już to jedno sprawia, 
że zazwyczaj goście opuszczają sale w niezadowol- 
nieniu. Oprócz tego ogrom ną niewygodą dla pu
blicznych zabaw jes t b rak  odpowiednich sal. 
Publiczne zabawy w B ułgarji są więc dopiero 
w7 zawiązku.

   J .  %
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Lwów 9 stycznia.

Ministerstwo oświaty zezwoliło na utworzenie 
jedenastu posad nauczycieli nadetatowych przy gimna- 
zjac ’• lwowskich i krakowskich z szczególnem uwzgle- 
dn enietn kandydatów do wykładu nauk przyrodni
czych.

Zarządzenie to wejdzie niebawem w wykonanie
1 uchyli brak egza inowanych nauczycieli w klasach 
równoległych gimnazjów lwowskich i krakowskich. 
Obok nauczycieli usposobionych do wykładu nauk 
przyrodniczych zamianuje ltada szkolna krajow a kilku 
nauczycieli nadetatowych dla nauki języka niemiec
kiego i prawdopodobnie przydzieli jednego z zamia
nować się mających nauczycieli nadetatowych do g i
mnazjum w Przemyślu, gdzie z powodu znacznej li
czby klas paralelnych, zwiększenie etatu nauczyciel
skiego okazało się koniecznein.

Raut w Kole literacko-art.ystycznem, zapowie
dziany na dziś, jako pierwsza w tym  karnawale za
bawa dla pań, został odwołany. Przyczyną tego ma 
być zainfluencowanie wszystkich członków komitetu 
urządzającego rauty, tak  iż nie było komu zająć się 
przygotowaniem dzisiejszego rau tu . Panie, mające 
ochotę popróbować, jak  się wybornie tańczy w nowej 
sali Koła, niech się tem pocieszą, że influenca nie 
zwykła trap ić dłużej chorych jak  dni kilka, więc od 
dziś za tydzień na przyszły czwartek będą. mogły zro
bić tę próbę.

Ślub. W tutejszym kościele 0 0 .  Bernardynów 
odbędzie się w sobotę dnia 11 b. m. o godzinie pół 
do 11 rano ślub p. Kazimierza K ędzierskiego, dzier
żawcy dóbr Sarnki, w powiecie mościskim, z panną 
M arją Skrzyszewską, córką ś. p. Antoniego Skrze
szewskiego, b. właściciela dóbr ziemskich.

Zapomogę W kwocie 30' zł. udzielił radzca 
dworu, p. Antoni Sehiffner, z fundacji swrego imienia 
p. Michalinie M anasterskiej, wdowie po pocztmistrzn.

P. Adam Jędrzejowicz, ze względu na poru- 
czony mu m andat członka W ydziału krajowego, zło
żył na ostatniem posiedzeniu R ady powiatowej rze
szowskiej dotąd piastowaną godność prezesa tej Rady. 
Rada powiatowa jednak  jednogłośnie rezygnacji tej 
nie przyjęła i wyraziła tyczenie, aby p. Adam Ję 
drzejowicz nadal je j przewodniczył. Następnie Rada 
wybrała do zarządu szpitalnego X. ,'Karakuls’dego i

Schotta, do komisji asenterunkowej dr. Zbyszewskiego 
i Gumińskiego, wreszcie przystąpiła do wyboru zastę
pcy prezesa w miejsce p. Stanisława Skrzyńskiego, 
k tó ry  godność tę  złożył. Na 21 głosujących wybra
nym został 18 głosami p. Jan  Pogonowski, notarjusz 
w Rzeszowie.

EgZjUtlin uczniów szkoły Towarzystwa ogrodni
czego we Lwowie odbył się w lokałnościach Semina- 
rjum nauczycielskiego, wobec licznie zgromadzonych 
gości, delegatów, członka W ydziału krajowego posła 
T. Romanowicza, członków Zarządu Towarzystwa itd.

Popisy odbywały sie z religji, następnie z ogro- 
dni.tw a, sadownictwa, pszczelnictwa, rachunków i in
nych przedmiotów przygotowawczych. W ynik był 
w ogóle bardzo dobry tak  w teoretycznej części, ja 
ko też w praktycznych demonstracjach. Zręczności i 
pilnego ćwiczenia udowodnili uczniowie próbami rę- 
cznemi uszlachetniania drzewek, a złożone na stół pi
semne wypracowania w języku polskim, ruskim i nie
mieckim były całkiem zadowalniające.

W  roku szkolnym 1889 było uczniów w in ter
nacie ośmiu, zaś eksternista 1. Opuściło internat 
w ciągu roku 3, zaś obecnie ukończyło nauki i ode
szło 4, pozostaje 2 ; przeto jest opróżnionych cztery 
miejsc w zakładzie, o k tóre ubiegać sie mogą kan
dydaci z ukończonym 15 rokiem życia i IV. klasą 
ludową.

Podania, zaopatrzone m etryką, świadectwem 
szkolnem i poręczeniem rodziców lub opiekunów wno 
sić należy do Zarządu Towarzystwa ul. Wałowa 1. 14 
I. piętro.

Wieczorek pedagogiczny. Na wieczorek To
warzystwa pedagogicznego, który odbędzie się dnia 
12 stycznia przyjęły obowiązek gospodyń następujące 
p a n ie : Amborslca Janową, Balkowa Władysławowa, 
Baranowska Bolesławowa, Baranowska Mieczysławowa, 
Barwińska Aleksandrowa, Bononiowa Karolowa, Bień
kowska Feliksowa, Biesiad/,ka Wojciechowa, Biczajo- 
wa Janowa, Blumenfeldowa, P ło tn icka, Ceypekowa 
Edmundowa, Długoszowska, Dylewska, Dziedzicka Lu- 
dwikowa, Filipow ska Antoniowa, Frydrychowa Jano
wa, Gąsiorowska Juljuszowa, Gerstmanowa Teofilowa, 
Gostyńska, Hordyńska, Ihnatowiczowa Janowa, Ki- 
sielkowa, Klimowiczowa Janowa, K erekjartow a Anto
niowa, K rasucka Mikołajowa, Krobicka Tadeuszowa, 
Kropiowska Karolowa, Libręwska Stanisławowa, Li- 
lienfeldowa, Łuczkiewiczowa, Machekowa, Makanowa 
Janowa, M archwicka Zdzisławowa, Marszntkiewiczowa, 
M ichalewska, M ichalska Michałowa, Młodnicka Karo
lowa, Mochnacka Edmundowa, Niedzielska Antonio
wa, Olszewska Władysławowa, Osuchowska, Piętako- 
wa Leonardowa, Poh, Piórkiewiczowa Józefowa, Re- 
wakowiczowa "Henrykowa, Romanowska, Romanowi- 
czowa Tadeuszowa, Roszkowska Gustawowa, Samole- 
wiczowa Zygmuntową, Sawczyńska Zygmuntowa, Smu- 
tnowa Karolowa, Stachiewiczowa, Szpilmanowa Józe
fowa, Syroczyńska Leonowa, Szemelowska, Terlikow
ska Franciszkowa, Trzeieniecka Stanisławowa, l i s o w 
ska, Yiebigowa, Wagnerowa Franciszkowa, Wcie.śla- 
kowa, Zgórska Alfredowa, Zipperowa Albertowa, Żu- 
lińska Józefowa.

Sprawozdanie Z czynności swoich poselskich 
sk ładał w tych dniach ks. Chotkowski, poseł do Rady 
państwa z kurji włościańskiej powiatów chrzanowskie
go i krakowskiego.

Pierwszy z tych sejmików relacyjnych odbył się 
dnia 2 hm, w Chrzanowie w sali Rady powiatowej, a 
sala, choć obszerna, pomieścić nie mogła licznie ze
b rany cli wy h orc ó w.

Przed tak licznem zgromadzeniem przemawiał 
ks. poseł bardzo długo, każdą sprawę obchodzącą bli
żej stan włościański omawiał bardzo obszernie i nader 
przystępnie, a skończywszy wezwał wyborców, ażeby 
każdy kto ma interes lub żąda jakiegokolwiek wyja
śnienia zechciał głos zabraę,

Temu wezwaniu uczyniło zadość kilku wybor
ców, a chociaż nie wszystkie podnoszone prze: nich 
sprawy wchodziły w zakres poselskiej działalności ks. 
‘Chotkowskiego i dotyczyły spraw czysto miejscowych 
i  adm inistracyjnych, to jednak  wyjaśnienia dawane 
przez ks. posła, równie ja k  odpowiedzi obecnego na 
ty m  sejmiku starosty chrzanowskiego usunęły nie
jedne wątpliwość i przyczyniły się do postawienia 
wielu spraw we właściwem świetle.

Nazajutrz odbył się drugi sejmik relacyjny w 
K rakow ie w sali Rady miejskiej. 1 tu  napływ wybor
ców był bardzo liczny, a zachowanie sie ich wskazy
w ało, że lud nasz trzeźwo i rozumnie zapatruje się 
na sprawy publiczne. —  Dwugodzinne przemówienie 
posła wysłuchali wyborcy ze skupioną uwagą, a głę
bokie wrażenie wywarły ustępy, poświęcone marno
trawstwu przez palenie tytoniu, lo te r ję , pijaństwo 
{które miljony pochłaniają), i przedstawienie przy
kładu W elkopolski, gdzie od lat wielu zaprowadzone 
bractwa wstrzemięźliwości, kó łka rolnicze i stowarzy
szenia zaliczkowe znacznie się przyczyniły do umoral- 
nienia tamecznego ludu i wysoko podniosły dobrobyt 
jego . —  Na dwie interpelacje „o braku soli dla by- 
-dła“ i „o potrzebie asekuracji przymusowej" odpo
wiedział ks. poseł jasno i obszernie, a kiedy na za
kończenie życzył wyborcom swoim szczęśliwego nowego 
roku, podnieśli się wszyscy ze swoich miejsc i grom
kim głosem życzyli nawzajem powodzenia w rozpo
czynającym się roku swemu posłowi.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkól wyż- 
iszych odbędzie się w sobotę o godzinie (i wieczorem 
w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad: 1.
D alszy ciąg dyskusji nad referatem  prof. K. Fische- 
:r ; . : „O in terp re tac ji autorów klasycznych". 2. O 
niektórych środkach pomocniczych do nauki historji 
maturalnej w szkołach średnich. Ref. prof. Ludomir 
Sykutowski.

Zmarli. Gustaw L ettner, c. k. radzca lasowy, 
y.inarł we Lwowie w 71 r. życia.

W ładysław W ierzbicki, listonosz, zmarł we Lwo- 
} wie w 46 r. życia.

Stanisław Galas, urzędnik tabuli krajowej, 
:anarł we Lwowie w 31 r. życia.

Em ilja z W ojnarowskich Mikułowska, obywatel
ska z W ołynia i teściowa dr. Leona Madejskiego, ad- 
w ekata w Brzefanach, um arła w Krakowie dnia 7 b. 
m. przeźywsz lat 69. Zm arła była powszechnie ce
nioną dla wzniosłości swego charakteru i ujmujących 
przymiotów towarzyskich.

Panna Józefa Starowiejska, córka państwa Sta- 
sw ie jsk ic h  z Piasków wielkich, w powiecie wielickim, 
■umarła w Krakowie w 23 r. życia.

Józef Spławiński, obywatel m. W ieliczki, oficer 
wojsk węgierskich z r. 1848, zmarł w W ieliczce w 75 

;r. życia.
Ofiara, p . Józef Żukiewicz z Józefówki nade- 

isłał nam 2 zł. na rzecz weteranów 1831 r. w miej
sce  noworocznych powinszowali.

Samobójstwo dwóch staruszek. Dwie stare 
;pauny 83-letnia Felicja Coisset i 81-letnia je j przy
ja c ió łk a  Róża M atayer, mieszkające razem w Paryżu 
przy alei Choisy, odebrały sobie temi dniami życie 

•w ten sposób, iż na podłodze pomieszkania swego 
ułożyły  stos ze starych papierów, słomy ze sienników 
:i różnych gałganów i stos ten podpaliły, położywszy 
islę nań przedtem.

Śmierć skutkiem przestrachu. W e Wiedniu 
■zdarzył się temi dniami następujący wypadek. Czela
d n ik  bronzowniczy, E rnest Raciborski, sprzeczał się 
.gwałtownie z towarzyszem swym, W . Ralbowskim. 
W  ciągu kłótni porwał Raciborski za leżący na stole 

móż i chciał nim przebić Ralbowekiego. Zobaczyła 
! ;to teściowa Rałbowskiego, 59-letnia M arja Kowaneez,

cierpiąca od dłuższego czasu na, serce i z przestrachu 
na miejscu trupem  padła.

Projekt nowej ustawy karnej wraz z sprawo
zdaniem komisyjnem rozesłano w tych dniach człon
kom Izby poselskiej Rady państwa. Sprawozdawcą 
jeneralnym  tego projektu będzie w pełnej Izbie pos. 
dr. Zucker i będzie go bronił w rozprawie ogólnej. 
Obok niego będą sprawozdawcami: pos. dr. Neuner 
i pos. dr. hr. Piniński. Pierwszy z nich bronić bę
dzie przed Izbą postanowień nowej ustawy zawartyeli 
w pierwszym i trzecim dziale, a obejmujących ogólne 
postanowienia i przekroczenia; drugiemu dostała się 
w udziale najmozolniejsza cześć sprawozdania, bo 
obrona drugiego działu ustawy o zbrodniach i prze
stępstwach. 7. 528 paragrafów ustawy 302 wchodzą 
w referat młodego posła z Galicji, kłórego szerokie 
i postępowe poglądy przyjmowała niejednokrotnie ko
misja z uznaniem i w wielu wątpliwych wyjpdkach 
szła za jego wytrawnem zdaniem.

P ro jek t komisyjny nie o wiele różni się od 
przedłożenia rządowego, a różnice nie są zasadnicze, 
lecz wyłoniły się tylko przy niektórych paragrafach.
I  tak  w wypadkach obrazy panującego w obcem pań
stwie żąda komisja, aby śledztwo wytaczano tylko na 
żądanie rządu tego państw a; za przekupstw a w spra
wach wyborczych podwyższono grzywnę z 1000 na 
3000 zł., z powodu, że tej winy dopuszczają się zwy
kle ludzie zam ożni; uwolniono od wszelkiej kary se
kundantów, bowiem uznano, że ich działalność dąży 
raczej do uchylenia przyczyny pojedynku, niż poje
dynki wywołuje, a wreszcie wykreślono z rzędu prze
stępstw złamanie tajemnicy urzędowej, gdyż podpada 
to przewinienie pod kary dyscyplinarne o ile nie jest 
bezpośrednio połączonem z inną zbrodnią.

Z Poiihąjec otrzymaliśmy następujące do
niesienie :

W e czwartek dnia 16 stycznia b. r. odbędzie 
się w sali Towarzystwa kasynowego w Podbajcacb, 
staraniem  zawiązanego w tym celu kom itetu, koncert 
na dochód ochotniczej straży ogniowej podhajeckiej.

W skład komitetu weszli pp. Ferdynand Popiel 
c. k. starosta, Edmund L ityński marszałek powiato
wy, Kazimierz Zaremba wiceprezes Rady powiatowej, 
M ichał Borowski c. k. notarjusz i burmistrz, F ranci
szek Stobiecki c. k. pocztmistrz, Jan  Zawadzki peł
nomocnik dóbr JO. ks. M. Czartoryskiej, Mieczysław 
B arth  c. k. auskultant sądowy, dr. Zygmunt Dzikow
ski r. k. lekarz powiatowy, Deblessem c. k. komi
sarz straży skarbowej, A leksander Kocowski, c. k. 
poborca podatkowy, Władysław Prochaska c. k. geo
m etra ewidencyjny, Emanuel Sigiericz naczelnik s tra 
ży och. ogniowej, Kazimierz Szydłowski sekretarz 
Rady powiatowej, Teodor Torosiewicz c. k. koncypi- 
sta Namiestnictwa i Włodzimierz Zajączkowski adjunkt 
Rady powiatowej

W spółudział w koncercie przyrzekli pp. Dzi
kowska, Barthowa, Pillerowa, Popielównn, Borowska, 
Buehelt, Herforth i p. Szydłowski.

Skład komitetu jako też osób biorących udział 
w koncercie daje rękojmię, że koncert ten powiedzie 
się znakomicie, a publiczność spędzi mile wieczorek, 
przyczyniając się do dźwignięcia tak obywatelskiej 
instytucji jaką jest bezwątpienia ochotnicza straż 
ogniowa.

Dopisek Redakcji. W ostatniej chwili otrzy
maliśmy z Podhajce wiadomość, że z powodu nagłej 
śmierci starosty, Ferdynanda Popiela, koncert ten 
został odwołany.

2 Podhajec nam piszą:
Niedbalstwo zwierzchników gminnych o stosunki 

zdrowotne mieszkańców dosięgło szczytu przy tego
rocznych hekatombach koni.

I tak  we wsi Podzaraeczek zezwolono na urzą
dzenie ścierwisk tuż obok domów mieszkalnych, a 
chociaż tam leżą ścierwa z przeszło czterystu ofiar 
tegorocznej posuchy, i gnijąc napełniają powietrze 
nieznośnym fetorem ; chociaż psy rozwłóczą gnijące 
kawały mięsa i kości, to przecież nikt nie pomyślał 
dotąd o tem, żeby ścierwa po zdesinfelccjonowaniu 
zakopać. Co gorsza, zwierzchność gminna patrzy przez 
szpary na to, że w biały dzień zjeżdżają na śc iern i
sko żydkowie i calemi furami wywożą stam tąd kości. 
Dobrze jeszcze, jeżeli sie to dzieje w czas mroźny; 
ale od dni kilku mamy tu odwilż, a wobec niej prze
jazd koło ścierwiska —  chociażby o kilom etr — jest 
prawie niemożliwy.

Ze Skolego nam p isz ą :
( A’.) W najnowszych czasach podnoszono kil

kakrotnie z uznaniem urządzanie przez właścicieli 
dóbr „gwiazdki" dla ubogiej dziatwy szkolnej, połą
czonej z rozdawnictwem przedmiotów pożytecznych.

Nic wątpliwie jest to ładny zwyczaj, przyno
szący obok ulgi dla ubogiej młodzieży, także pożytek 
dla kraju.

Jeżeli jednak czyn taki wychodzi z inicjatywy 
obcokrajowca, który nabył w Galicji dopiero przed 
niedawnemi czasy obszerne dobra ziemskie, jeżeli 
z całego przeprowadzenia tego czynu okazuje się, że 
ten obcokrajowiec spowodowanym był do takowego 
nietylko prawdziwą miłością dla dziatwy i podwład
nych mu oficjalistów i robotników, lecz nawet praw
dziwą przychylnością dla kraju  naszego, to zdaje mi 
się, że nie wolno o takim  czynie przemilczyć, a to 
tembardziej, że właśnie tego człowieka spotykały 
k ilkakrotnie w publicznych odczytach najuiesłuszniej- 
sze zarzuty, jakoby nie uwzględniając żywiołów kra
jowych, miał tendencje wprost germanizacyjne i pro
wadził gospodarkę (lasową) dla k ra ju  szkodliwą, bo 
dewastacyjną.

Mężem tym je st właściciel dóbr (a raczej główny 
współwłaściciel) „Skolszczyzny", czyli jak  niektórzy 
mówią „Tucholszczyzny": Wilhelm Adam dw. im.
Schmidt, a fakt, którego naocznym świadkiem byłem, 
miał się jak  n as tęp u je :

D nia 15 grudnia z. r. zaprosił p. Schmidt, który 
z powodu słabości nie miał przepędzić świąt w Sko- 
lem, całą inteligencję Skolską na Demnię, do tam tej
szego kasyna, gdzie urządził dla dziatwy swoich ofi
cjalistów i robotników tak  zwaną „gwiazdkę".

W sali ładnie udekorowanej, świeciły się set
kami świateł dwie, bardzo ładnie przystrojone choinki, 
do koła których, na dwu rzędach ławek przygotowane 
były prezentu dla 92 dziatwy, uczęszczającej do 
szkoły w Demni, k tó rą  właściciel własnym kosztem 
założył, przyjąwszy na nauczyciela do niej p. W in
nickiego, zatom Polaka i wcale uzdolnionego peda
goga.

Po wzajemnem przywitaniu otworzyły się drzwi 
i weszła odświętnie ubrana dziatwa parami do sali, 
a uszykowawszy się. około choinek, odśpiewała naj
pierw polską piosnkę, a nauczyciel miał przemowę 
do ]). Schmidta w polskim języku, poczem odśpiewa
no drugą piosenkę po niemiecku i nauczyciel w tymże 
języku znowu przemówił. P. Schmidt, k tóry  już ro
zumie nieco po polsku, lecz tym językiem nie włada, 
odpowiedział w języku niemieckim, zachęcając dziat
wę do nauki, pilności i przyzwoitego zachowania się, 
a rodziców do kształcenia swych dzieci i wychowy
wania ich na pożytecznych obywateli kraju, w k tó
rym ży ją, następnie zaś przystąpił wspólnie ze swą 
małżonką do rozdawnictwa prezentów.

Rozdawnictwo to było bardzo hojne i praktycz
nie obmyślane, gdyż każde z dzieci otrzymało m aterję 
zimową na całe ubranie, a oprócz tego, wszystkie 
dzieci, k tóre się dobrze uczyły, otrzymały najróżno
rodniejsze zabawki wraz z przyborami do pisania.

Zapomniałem dowiedzieć s ię , zkąd te rzeczy 
były sprowadzane, ale nie wątpię, że przynajmniej na 
przyszłość, będą w kraju  zakupywane.

Trzykrotne „hurra!" i odśpiewanie przez dzia
twę „M nohaja lita" i „niech żyje" było zakończe
niem tej bardzo miłej uroczystości, k tó ra  odbiła się 
żywą radością na obliczach wszystkich oficjalistów, 
gdy się dowiedzieli, że i oni otrzymali na gwiazdkę 
przyjemną niespodziankę, bo gratyfikację, równającą, 
się półmiesięcznej płacy każdego z nich.

Uważam za mój obowiązek podać ten czyn 
szlachetny do publicznej wiadomości, wychodząc z za
sady, że przyswojenie sobie żywiołów obcych a nam 
chętnych powinno nam leżeć na sercu, i że bezwzglę
dną a często niezasłużoną krytyką zniechęcamy tylko 
niepotrzebnie najlepsze usiłowania do asymilacji ta 
kich żywiołów. Czynię to z tem lepszem przeświad
czeniem, że byłem w swoim czasie i na egzaminie 
owej szkółki Dęmiańskiej i przekonałem się, że p. 
Schmidt bardzo uważał na to, aby dzieci niemieckich 
rodziców uczyły się po polsku i odpowiadały w tym 
języku, co też wcale dobrze wypadło...

W  końcu dodaję, że za czasów poprzedniejszego 
właściciela hr. Kińsky’ego nie było przy skarbie 
Skolskim ani jednego oficjalisty Polaka. Obecnie je s t 
ich już pięciu, a z tych p. Zamorski piastuje bardzo 
ważną posadę, bo je st zastępcą „obszaru dworskiego" 
i prawą ręką. p. Schmidta, o czem mnie tenże k ilka
krotnie zapewniał.

Nie będąc fachowym, nie mogę nic powiedzieć 
o wrzekomej dewastacji lasów, ale mam przekonanie, 
że gdyby tak  było, to władze polityczne nie omiesz
kałyby wkroczyć energicznie i spełnić swój obowiązek. 
Dotąd jednak o żadnym takim  kroku, ani o potrzebie 
takowego nie słyszałem, ergo...

Straszny dramat rozegrał się w wigilje No
wego Roku w Schaerbeek w Belgji. Dwaj młodzi 
ludzie Herman i jMtiller, obaj pochodzenia niemie
ckiego, spędzili wesoło dzień. Wieczorem spotkaw.szy 
jeszcze dwóch swoich rodaków, udali się na bal, od
bywający się w sali przy ulicy Navet. O północy 
wesoła czwórka opuściła miejsce zabawy i poszła pod 
okna nr. 24 przy tejże samej ulicy wyprawić serena
dę kolegom, w domu tym zamieszkałym. Po śpiewie 
Herman wyjąwszy rewolwer strzelił w powietrze. 
W tejże chwili towarzysz jego Muller wykrzyknął:

Zabiłeś mnie, ale ci przebaczam z całego ser
ca!... Wiem, że się to stało niechcący! — Ucało
wawszy przyjaciela Muller padł na ziemię zemdlony.

Widząc, co się stało, Herman drugi raz pod
niósł broń i przyłożywszy ją  sobie do rzoła wypalił. 
Śmierć była natyc miastową... Rana M ullera nie jest 
niebezpieczną, nie wiadomo jakim  sposobem kula 
utkwiła w tyle głowy na lewo w pobliżu ucha.

Długowieczność. Czytamy w D zienniku L u 
dzkim:

„Rzadko zdarza sie spotkać starca, który prze
żywszy wiek z górą, cieszyłby się zupełnem zdrowiem 
sil fizycznych i umysłowych. O starcu, który przeżył 
104 lata, donosi nam p. S. Jest nim obywa
tel miasteczka Burzenina, p. Jakób Adamczewski, 
utrzymujący się do dziś z pracy rąk  własnych. W ie
kowy ten starzec umysłowo i fizycznie dotychczas jest 
silny. Ponieważ nic stracił pamięci, opowiada on 
różne ciekawe dzieje swojej przeszłości. Starzec do
czekał się licznego potomstwa wnuków i prawnuków, 
którzy, wraz z mieszkańcami miasteczka, otaczają go 
prawdziwie patrjarchalną czcią. W ciągu długiego 
zamieszkania Burzenina, piastował on co roku różne 
godności, których już w ostatnich latach zrzekł się 
z powodu starości.

Wyśmiewanie reiigji chrześciańskiej. W Ru-
szczuku odbędzie się wkrótce proces przeciw 25 źyd- 
kom rumuńskim i bułgarskim, oskarżonym przez pro- 
kuratorję o wyśmiewanie religji chrześciańskiej. Rzecz 
miała się następnie: W sam dzień W ielkanocy
roku zespłego żydzi z Bukaresztu i Ruszczuku ubrali 
osła w kwiaty, różnokolorowe szmaty i gałęzie, uło
żone w formie krzyża i z osłom tym szli w pocho
dzie przez miasto, wyszydzając w ten sposób proce
sję ehrześciańską. Bułgarzy widząc to wypowiadali 
głośno swe oburzenie, żydki jednak byli w większo
ści i jeszcze bardziej drwić sobie z Bułgarów poczęli. 
W końcu wkroczyła policja i 25 żydków zamknęła 
do kozy.

Rabin Dankowie/ z Bułgarji -— ten sam, który 
starał się o opróżnioną posadę rabina we Lwowie — 
ujmował się w swoim czasie bardzo gorąco za uwię
zionymi żydkami, utrzymując że oni nic karygodnego 
nie popełnili.

Pierwszy jenerał bułgarski. Bułgarski mini
ster wojny, pułkownik Mutkurów, ma zostać jenera
łem. Będzie to pierwszy jenerał w Bułgarji, gdyż 
w armji bułgarskiej dotychczas n ik t jeszcze nie pia
stował tej godności.

Lekarstwo na influencję. Lekarz niemiecki 
dr. Stiller, w artykule umieszczonym w Pester L lo y 
dzie, radzi, aby celem uchronienia się od influencji 
nie zdejmować w zimie przy witaniu się na ulicy 
kapelusza z głowy, gdyż takie obnażanie głowy i na
gła zmiana tem peratury często o jakich  30 stopni — 
sprowadza zaatakowanie nerwów w głowic a w dal
szym następstwie — infiuencję.

Pożar szkoły „Forrest - Gatte w Londynie.
„Forrest-Gatte-Scbool" jest rodzajem zakładu dla sie
rót, gdzie przyjmowane bywają także i dzieci rodzi
ców, którzy nie mogą się należycie niemi opiekować. 
To też liczba wychowanków dochodzi tam  do 300 
chłopców i dziewcząt.

W wigilją Nowego Roku chciano dzieciom urzą
dzić zabawę i w tym  celu odegrano w sali teatralnej 
zakładu pantominę. Po skończonem przedstawieniu, 
około godziny 10, udały się rozbawione dzieci na 
spoczynek i tylko służba oczekiwała godziny 1 po 
północy, by złożyć sobie życzenia nowego roku. N a
gle dał się <zuć zapach spalenizny, k tóry  pierwsze 
zauważyły dwie służące z oddziału dziewcząt. Na ich 
krzyk powstało w całem zabudowaniu ogromne za- 
mięszanie. Spostrzeżono też zaraz, że ogień wybuchł 
w garderobie obok oddziału chłopców, stam tąd bo
wiem wydobywał się dym. Wezwano natychmiast 
straż, pożarną, lecz zanim ta  zdołała zdążyć z pomocą 
udało się służbie zlokalizować ogień. Pomimo jednak  
dość szybkiej pomocy, nie obeszło się bez ofiar. 
W  sypialni bowiem Nr. 10, gdzie było umieszczonych 
86 chłopców, znaleziono 26 martwych. Prawie wszy
scy znaleźli śmierć w skutek uduszenia się podczas 
snu, gdyż na twarzach nie można było zauważyć ja 
kiegokolwiek bolu. Reszta dzieci zdołała wprawdzie 
uratować się od śmierci, ale po/nachodzono ich p ra 
wie zupełnie bez zmysłów.

Defraudant Bitto, k tóry  okradł komitatową kasę 
w Preszburgu, został w Semlinie schwytany. Sprowa
dzony na miejsce zbrodni przyznał on, że znaczną 
część skradzionych pieniędzy zakopał, a syn jego 
miał te pieniądze w stosownej chwili podnieść i za 
ojcem do Ameryki wysłać. W  skutek tych zeznań 
udała się komisja na wskazane miejsce i istotnie 
w puszce blaszanej znaleziono 44 .300  zł. Prócz tego 
odebrano od syna defraudanta 6700 zł., tak  iż dotąd 
odzyskała już komitatowa kasa ze skradzionych pie
niędzy 51.000 zł.

Naczelnik klaki W teatrach paryzkich, nazwi
skiem Fournier, um arł temi dniami i pozostawił 
przeszło miljon franków m ajątku. M ajątek ten zrobił 
on na klace i na ażiotaiu biletów teatralnych.

Zabawna przygoda wydarzyła się w tych
dniach pewnemu urzędnikowi k tóry  ko rz jsta ł z ferji
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świątecznych na to, aby odbyć m ałą podróż w okolice 
Trydentu. Niedaleko Pontalto znajduje się piękny 
wodospad, do którego prowadzi droga w skalach 
wykuta. Ten wodospad postanowił zwiedzić nasz u- 
rzędnik, zapłacił więc służącej hotelowej w Pontalto, 
ażeby zaprowadziła go do niego. Gdy się z towarzy
szką swą znajdował na skalistej drożynie, opanował 
go strach paniczny, że może służba hotelowa widziała 
i*>go pulares, dobrze pieniądzmi wypakowany, i tu 
wśród skał zamordować i obrabować go zechce. 
W yjął więc z kieszeni rewolwer i strzelił w powie
trze, chcąc napędzić strachu służącej, k tó rą  podej- 
rzywał o to, że godzi na jego życie. Służąca prze
straszyła się śmiertelnie i co tchu uciekła do ho
telu —  wołając „Ratunku! Rozbójnik!" W łaściciel 
hotelu z parobkami poszedł ezemprędzej w pogoń za 
mniemanym rozbójnikiem i na owej skalistej drożynie 
dopędził go. Biedny urzędnik był teraz pewnym, że 
go zamordować chcą i począł szamotać się i bronić, 
nic mu to jednak nie pomogło, bo służba hotelowa 
powaliła go na ziemię, związała i oddała w ręce 
żandarmów. Dwa dni przepędzić musiał biedaczysko 
w areszcie, a dopiero trzeciego dnia wypuszczono go, 
skoro całe nieporozumienie na jaw wyszło.

Nowy gmach dla szkoły sztuk pięknych stanie 
niebawem w Krakowie. Komitet ustanowiony z łona 
krakowskiej Rady miejskiej uznał, że teraźniejszy 
gmach szkoły sztuk pięknych nie odpowiada swemu 
celowi i uchwalił zalecić radzie wybudowanie nowego 
gmachu kosztem 150.000 zł.

Łaskawy rząd. Nowy rząd republikański w 
Brazylji potrafił w lot pozyskać sobie sympatje mło
dzieży. —  Oto wydał on dekret, postanawiający, że 
w roku bieżącym na znak radości z powodu obalenia 
monarchji wszyscy uczniowie gimnazjów w Brazylji 
otrzymają dobre świadectwa bez. zdawania osobnych 
egzaminów.

Krach kamieniczny w Peszcie. Dwadześcia 
1 sześć tysięcy pomieszkań w Peszcie stoi próżno. — 

Budowano tam w ostatnich latach szalenie; kamienice 
jakby z ziemi w yrasta ły , ludności jednak, któraby 
mogła zamieszkać świeżo wybudowane gmachy, nie 
przybywało. Wprawdzie od zaprowadzenia taryfy stre
fowej na kolejach węgierskich pr. ybyło kilkanaście 
tysięcy ludzi do Pesztu, ale samych robotników bez 
zajęcia, a ci naturalnie kontenci są, jeśli w norze ja 
kiej przenocować mogą; ludzi zaś, którzyby potrze- 
bywali pomieszkania, nie przybyło, to też całe szeregi 
nowych domów stoją pustką, czekając czy je  kto za
mieszkać raczy —  choćby nawet po cenie fabrycznej.

Już raz to było. Nowy republikański rząd 
brazylijski zaczyna już wchodzić w ślady Robespier- 
rów i Dantonów. Oto wydał on dekret, którym  znosi 
dotychczasowe nazwy dni i miesięcy a zaprowa
dza nowe.

Zatonięcie okrętu. Telegram, który nadszedł 
z M arsylji do Tryjestu donosi, że okręt austrjacki 
„ProvidenzaL podczas podróży swej z Konstantyno
pola do M arsylji rozbił się koło Fram ans i zatonął 
wraz z całą załogą, z której ani jeden człowiek przy 
życiu nie został.

Towarzystwo teatralne hiszpańskie, które 
pod nazwą Noches dc Espuna  występowało w Wie
dniu w Carlteatrze, zamierzało dawać przedstawienia 
w tym teatrze przez całą zimę. Robiło ono jednak 
tak  fatalne interesa, że udało się do ambasadora hi
szpańskiego z prośbą, aby eo poradził, gdyż wszyscy 
artyści głód cierpią, a na kredyt n ik t więcej w W ie
dniu nic im dać nie chce. Ambasador popłacił więc 
wszystkie rachunki hotelowe i sklepowe artystów hi
szpańskich, kupił każdemu bilet, kolejowy do Paryża, 
i w ten sposób uwolnił ich od niemiłej sytuacji.

Szkodliwość kotów. W  ostatnim numerze cza
sopisma,, wychodzącego w Frankfurcie nad Odfą, pod 
tytułem  „Praktyczny poradnik w pielęgnowaniu drzew 
owocowych", zamieszcza dr. Boecker ciekawy artykuł 
o szkodliwości kotów, zawierający wiele c-.nnych u- 
wag i rad, opartych na długoletniem doświadczeniu. 
Nie będzie przeto od rzeczy powtórzyć dosłownie te 
go, ze wszech miar na uwagę zasługującego artykułu. 
Dr. Boecker pisze :

„W yłapywanie w celu sprzedaży skrzydlatych 
śpiewaków w czasie ich przelotu, jest, jeszcze niczem 
w porównaniu ze szkodami, jakie wyrządzają koty. 
Bez przesady powiedzieć można, że na sto gniazd 
zaledwie jedno umieszczone jest tak  wysoko, iż do 
niego dostać się koty nie mogą. Koty łażą całą noc 
po ogrodach, upatru ją sobie to lub owo gniazdo i 
duszą ptactwo w niem znajdujące się. Jeśli przy
padkiem ujdzie ich uwagi na razie jakieś gniazdo, to 
spewnością stanie się ono ich ofiarą, skoro wylęgną 
się młode, albowiem swem świegotaniem zdradzają 
swą obecność.

Cały zastęp śpiewaków skrzydlatych, a więc 
ptaków owadoiernyek, dostarczają nam tylko te ogro
dy, które bezpieczne są od kotów i lasy otoczone 
łąkami. Kto przeto pilnuje, żeby do jego ogrodu, 
obfitującego w gęste krzaki, nie właziły koty, ten 
rychło zauważy, że cały ogród roić się będzie od 
skrzydlatych śpiewaków.

Na dowód onego twierdzenia mogę przytoczyć 
następujący fakt z własnego doświadczenia:

Przybywszy przed dziewięciu łaty do mego te 
raźniejszego miejsca pobytu, które odległe jest o dwa

k kilom etry drogi od pobliskich wiosek, zauważyłem, że 
w ogrodzie, otaczającym moje pomieszkanie, jak  nie
mniej też w obszernym ogrodzie mego sąsiada, urzą
dzonym na sposób parku, była zaledwie jedna para 
kosów i kilka makolągw, a natom iast spostrzegłem 
wiele zniszczonych gniazd. Gdy, zdziwiony, zapyta
łem, dla czego w tak  dogodnem miejscu tak  mało 
jest śpiewających ptaków, odpowiedziano mi, że p ta
ctwo zatrzymuje się tu taj bardzo krótko i prawdopo
dobnie z braku pożywienia odlatuje dalej.

W yjaśnienie to jednak nie trafiło mi jakoś do 
przekonania, tern bardziej, że wielka liczba zniszczo
nych gniazd kazała domyślać się jakiegoś innego po
wodu. W edług mego zdania, powodem tym była tu 
niewątpliwie gospodarka kotów. Z nadejściem więc 
wiosny robiłem co wieczora zasadzki na koty i w 
przeciągu roku zastrzeliłem ich dwadzieścia. W krótce 
te ł zastęp skrzydlatych śpiewaków w moim ogrodzie 
powiększył się znacznie i odtąd zaledwie kiedy nie
kiedy padało jak ie  gniazdo ofiarą kotów. Tak robi
łem co roku i zabijałem rok rocznie mniej więcej 15 
kotów, k tóre z pobliskich wiosek właziły do ogrodu. 
Chcąc jednak raz na zawsze położyć koniec napadom 
kotów, kazałem porobić otwory w murze otaczającym 
ogród, w otworach tych poumieszczałem samotrzaski. 
W  przeciągu wiosny złapało się 11 kotów, które bez 
miłosierdzia kazałem pozabijać. Trudy te jednak u- 
wieńczone zostały pożądanemi owocami, już bowiem 
w następującym roku gnieździło się w moim ogrodzie 
3 pary słowików, 2 pary mniszków, 3 pary szarych 
pokrzywek, 12 par pliszek i wiele innych —  razem 
około 102 p ar śpiewających ptaków i mam nadzieję, 
że w przyszłym roku powiększy się jeszcze zastęp 
tych skrzydlatych śpiewaków.

Liczby te wskazują wymownie, jak  wielkie 
^  szkody wyrządzają koty i dla tego nie należy robić 

zarzutu właścicielom ogrodów za to, że wszelkimi 
środkami tęp ią tę zgraję drapieżców.

Przyjaciel mój, który w swym ogrodzie hodo
wał bażanty i dla ochrony ich pozostawiał samotrza
ski, nie dziwi się teraz wcale, dla czego przedtem 
w ogrodzie tak  mało było śpiewających ptaków.

i?"

Kot powinien trzymać się domu i wyłapywać 
tam  myszy, a wtedy będzie on pożytecznem zwierzę
ciem domowein, lecz skoro włóczy sic po polach i 
ogrodach, !,o należy go tępić jako drapieżne zwierzę, 
korzyści bowiem, jakie, przynoszą koty, przecenia, się, 
gdyż do tego samego celu dojść można także za pomo
cą trucizny

Hiszpanie z Berdyczowa, z  całym olbrzymim 
aparatem  blagi i reklamy, w które tak  hojnie upo
sażoną jest stolica Austrji, dzięki dziennikom prze
ważnie przez żydów redagowanym, —  zapowiedziała 
szumnie dyrekcja wiedeńskiego Carltlieatru przedsta
wienie p. t. „Noce hiszpańskie".

Udział w niem m iała wziąć trupa Hiszpanów i 
H iszpanek — oczywiście sławnych na całej kuli ziem
skiej —- i m iała ona ukazać Wiedeńczykom owe uro
cze noce południa, poświęcone nie odpoczynkowi lecz 
tańcom, zabawom i serenadom zakochanych pod bal
konami ich bogdanek. Dla dodania pieprzyku ogło
szono bajecznie wysokie ceny i tym  zużytym środkiem 
zwabiono bardzo liczną publiczność.

Atoli już na pierwszem przedstawieniu przeko
nała się łatwowierna publiczność, że bylato trupa go
dna zaiste popisywać się w tingl-tanglach, a na dru- 
giem przedstawieniu sala teatru  świeciła pustkam i.

D yrektor tea tru  zerwał przeto umowę z impre- 
sarjem ; przyszło dp procesu i wtedy dopiero okazało 
się że jego artyści byli nie z Sewili lecz z Berdyczowa.

Bogaty Żebrak, nazwiskiem P io tr Marcolini, 
um arł w pierwsze święto Bożego Narodzenia w Rzy
mie, a miejscowe dzienniki poświęcają mu pełne 
współczucia nekrologi. Ale bo też M arcolini, czyli 
jak  go lud przezwał U beaio Piętro Pollastrone, 
jakkolwiek utrzymywał się z jałmużny publicznej, 
zajmował w wiecznem mieście niepoślednie stanowi
sko. Przed laty trzydziestu on jeden, z tysiąców ży
wiących się w Rzymie żebraniną, otrzymał od Papie
ża P iusa IX. specjalne pozwolenie siadywania w ba
zylice św. Piotra. Pewnego dnia Papież Pius poda
rował Mareoliniomu swój stary  szlafrok, gdy żebrak 
podczas audjencji, k tórą mu wyjednał jeden z kar
dynałów, użalał się na zimno, panujące w ko,ściele, 
św. P iotra. Ilekroć potem Papież schodził do ko
ścioła, Marcolini wdziewał ów szlafrok, a Ojciec św. 
radował się, iż dar jego w takiom znajduje się po
szanowaniu.

M arcolini pozostawił rodzinie swojej 50.000 
lirów, w większej części gotówką, a zauważyć należy, 
iż żył on bardzo przyzwoicie, miał porządne mieszka
nie i co wieczór, po skończonej dziennej „pracy“ , 
spożywał obfitą kolację w jednej z lepszych tra tto iii.

Obecnie Papież Leon X III., jego majordomus 
i kap itu ła św. P io tra  zarzuceni są prośbami o uprzy
wilejowane miejsce, o k tóre „śmietanka" żebractwa 
rzymskiego urządza istny konkurs.

Polszczyzna koszarowa.
Porucznik X. komenderuje zebraną do-wysłu

chania rozkazu kom panją: H abt A ch t.! Rechts ge- 
schaut,! (czyta) Regiments Commandobefehl von heute: 
Zugsfuhrcr Anton Dunda wird zum wirklichen Feld- 
webel befordert. (Wola kaprala) Korporał Kluska — 
iibersetzen sio das den Leuten auf Polnigch.

K apral Kluska: Uważajcie ludzie! Cugsfirer
Anton Dunda beferderowany zostaje na wirklichogo 
feldfebla.

Literatura i Sztuka.
$

* „L’enibarras du choix“ oto ty tu ł najnowszej 
nowości, k tórą w dzień noworoczny przedstawił pary 
ski Odeon. Napisał tę jednoaktówkę znany paryski 
publicysta p. Alfred Bonsergeant, a, to w niej nowe, 
że Numa nie idzie za Pompiljusza, lecz godząp obu 
Pompiljuszów starających się o jej rękę, będzie z ni
mi grała dalej wista przez całe życie.

Ową Numą jest, panna A gata de Saint-Privat, 
dwudzięstokilkoletnia, sierota, dziedziczka znacznego 
m ajątku. — Po śmierci m atki grywa ona dalej jak  
za jej życia wista ze starym notarjuszem i z dwoma 
wstydliwymi konkuren tam i; ale widząc, że oddawszy 
rękę jednemu z nich, drugi zrozpaczony usunąłby się 
od codziennej party jk i wiseezka, przeto ratując „przy
jemne wieczory“ przy zielonym stoliku, zrywa z prze
znaczonym jej przez m atkę konkurentem, a łącząc 
ręce obu współzawodników, woła: „Kochajcie się jak  
bracia, i grajmy dalej w ista!"

Rozmaitości.
0 działaniu trucizny zawartej w tytoniu. Nie

jak i pan Cauleren w Brukseli wydał broszurę skie
rowaną przeciw towarzystwom niepalenia tytoniu, ja 
kie zawiązały się w Anglji i w Ameryce. Przyznaje 
on, że dla osób chorowitych i słabej konstytucji 
wśród pewnych okoliczności palenie tytoniu może być 
szkodliwem, tudzież, że nadmierne palenie w ogóle, 
szkodliwem jest dla zdrowia, lecz z całą stanowczo
ścią występuje przeciwko twierdzeniu, jakoby tytoń 
był trucizną, k tó ra  zawsze, nawet przy mieniem u- 
życiu szkodliwie działa. Celem wykazania jak  ważną 
jest dla ocenienia szkodliwości danego środka spo
żywczego kwestja ąuantum, podaje pan Cauleren na
stępujący przyk ład :

„Wszędzie jedzą —  pisze pan Cauleren -- 
mięso i ryby, i cały świat zgadza się na to, że te 
środki pożywienia działają dobroczynnie na organizm 
ludzki, a każdy wyśmiałby lekarza, który odradzałby 
od jedzenia mięsa z tego powodu, że mięso truciznę 
w sobie zawiera. A jednak to jest rzeczą pewną, że 
mięso tak  samo zawiera w sobie truciznę, jak  i ty
toń, i licznemi doświadczeniami sprawdzono, że skon
centrowany ekstrak t mięsny, k tóry  w małych daw
kach popiera funkcje serca, w wielkie j ilości spożyty 
działa trująco i sprowadza porażenie serca. Otóż jest 
porównanie między działaniem mięsa a tytoniu. Tak 
samo jak  możemy zjeść pewną ilość mięsa, k tó ra  
zawiera w sobie tyle trucizny, że w skoncentrowa
nym stanie zabiłaby ona człowieka, tak samo może
my wypalić bez uszczerbku na zdrowiu tyle tytoniu, 
że zawarta w nim nikotyna wystarczałaby do zabicia 
całej rodziny. Działanie ekstraktu  mięsnego rów na 
się działaniu nikotyny o tyle, że jedno i drugie w 
małych dawkach popiera funkcje serca, w większych 
zaś dawkach je  paraliżuje. Skutki trucizny zawisłe 
są od jej ilości, k tóra w danej chwili działa na or
ganizm ludzki. “

Część ekonomiczna.
§ Raport o obrotach kas pocztowych za zeszły 

miesiąc wykazuje, iż w tym miesiącu złożono w kła
dek oszczędnościowych 1,348.059 zł., a wycofano 
ich w kwocie 1,272.246 z ł.; że przeto do prze
niesienia na rok  bieżący pozostało 17,476.904 zł. 
w kładek. Równocześnie złożono w obrocie czeko
wym 71,099.288 zł., wycofano 71,689.971 zł., ze 
przeto na rok bieżący przeniesiono saldo w kwocie 
31,975.904 zł.

W  obrotach tych wzięła G alicja następujący 
u d z ia ł: złożyła w kładek oszczędności 97.231 zł., 
a wycofała 81.258 z ł.;  złożyła na rachunek cze
kowy 2,475.674 zł., a wycofała z tego rachunku 
971.177 zł.

Obecnie po zam knięciu już rachunków  za 
m iesiąc ubiegły moźebnym jes t— aczkolwiek nie
zupełnie dokładny — pogląd na rozwój czynności 
kas pocztowych w roku zeszłym.
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W porównaniu z agendam i roku  1888 czyn
ności kas w roku zeszłym znacznie wzrosły.

I tak  w dziale w kładek oszczędnościowych 
w płaty podniosły się ż 15,655.000 na. 18,195.000 
zł., a  więc o 2,540.000 zł., gdy równocześnie wy
cofania wzrosły z 13,731.000' na 15,715.000 zł., 
przeto tylko o 1,984.000 zł. W skutek tego pod
niósł się ostateczny stan wkładek oszczędnościo
wych o kwotę 556.000 zł.

O wiele większym był w roku zeszłym rozwój 
w obrocie czekowym. W nim wzrosły wpłaty 
z 643-7 milj. na 754*5 milj., więc o 110*8 m ilj .; 
zaś wypłaty z 643*7. m ilj. na 750*8 milj., przeto o 
107*1 milj. zł., a ostateczne saldo zwiększyło sie 
o 3,675.000 zł.

§ W sprawie transportu świń ze stacji obser
wacyjnej w Białe do Czech i Morawji ogłasza 
galicyjskie Nam iestnictwo, że rządy krajow e obu 
tych krajów koronnych dozwoliły na wyładowy
wanie świń tylko na stacjach, w których ogląda
czami są weterynarze, i po stw ierdzeniu przez 
nich niepodejrzanego pochodzenia i stanu zdro
wo a transportow anych świń.

§ Cenę ielaza znów podwyższyły ham ernie i 
walcownie czeskie. Z P rag i doniesiono nam, że 
od dnia 1 b. m. cenę żelaza walcowanego na 
14 zł. 25 ct. za m etryczny centnar ustanowiły 
związane kartelem  ham ernie i walcownie czeskie. 
Znów przeto podskoczyła cena żelaza o 50 ct. na 
centnarze metrycznym.

§ Na wtorkowy targ na nierogacizną w W ie
dniu spędzono 1257 prosiąt, 2454 średnich i 1020 
ciężkich bagonów.

Z powodu znaczniejszego spędu targ  
mdły, a ceny cofnęły się o do ł centa.

Płacono za tow ar przedni po 40— 41'/. 
za średni po 37— 38 ct. za. lekki po 32—36 ct., 
za prosięta po 30— 39 ct. za kilogram  żywej wa
gi prócz opłaty akcyzowej.

§ Na wiedeńskim targu zbożowym p opraw iła  
się tendenc ja  po dw udniow ym  w ypoczynku, a spe
ku lac ja , podniecona w iadom ością o sp ad k u  kon
tro low anych  zapasów  w A m eryce, ch ę tn ie  p rzy s tę 
pow ała do św ieżych zakupów . W torkow y ta rg  
skończono p rze to  podw yżkam i i p ła c o n o : —  
Pszenicę na w iosnę po 8.97 do 9.07; żyto na wio
snę po 8.30 do 8.40; owies na w iosnę po 8 .— 
do 8.07; k u k urudzę  na wiosnę po 5.52 do 5.58 zł. 
H andel sp iry tusem  leżał odłogiem , p łacono więc 
kontyngentow any po 12.62 do 12.87 zł.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po
niedziałkowy ta rg  przypędzono bydła rzeźnego 
3309 sztuk opasowego i 742 sztuk chude
go. —  Razem 4051 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 390 sztuk opasowych i 
506 sztuk chudych; z Bukowiny 49 sztuk opaso
wych. Ogółem przypędzono o 468 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 90 sztuk 
raniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była spokojną. Ceny 
w porównaniu z zeszłym tygodniem zmieniły się 
od 50— 1 zl. W szystko wysprzedano.

Płacono : - galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 47 -54. za tow ar przedni po 56— 61; 
wyjątkowo po —  62 zł.; węgierskie woły opasowe 
po 47- -55, za tow ar przedni po 56— 61*— zł., 
z innych krajów koronnych po 50 — 58, za to 
war przedni po 59 -62  zł.; krowy po 20— 27-—-; 
stadniki po 25 30; bawoły Hi -20 zl. za centnar
metryczny.

Bydło chude 20 120 zł. za sztukę.
Wiedeń 7 stycznia.

(Z) Dwa dnie świąteczne dzielące tydzień 
ubiegły z bieżącym, nie były dla naszej giełdy 
dniami wypoczynku na laurach. Uroczystą ciszę 
św iąt zakłóciły wiadomości polityczne, z których 
każda z osobna m ogła wyrzucić z równowagi 
giełdową spekulację. W iadomość o chorobie m ło
dziutkiego króla Hiszpanji, wybuchłej równocze
śnie z m inisterjalnem  przesileniem w Madrycie; 
pogłoska o nagłem zasłabnięciu kanclerza Nie
miec, prawdopodobna w skutek znanego faktu 
zapadnięcia na influencę jego żony; spór angiel- 
sko-portugalski o sfero działalności kolonizacyjnej 
obu tych mocarstw w Afryce; a na dobitkę nota 
dyplom atyczna z Petersburga, protestująca prze
ciw bułgarskiej pożyczce —- oto wiązanka nowin 
ze św iata politycznego, wiązanka, k tó ra  w obec 
niezmiernie wysokich dzisiejszych kursów  i prze
ładowania spekulacji w zobowiązania zwyżkowe, 
silnie podrażniła nerwy naszej giełdy.

W obec takich stosunków naszego targu  
pieniężnego nie było w tem nic dziwnego, iż na 
odgłos tych alarm ujących wieści olbrzymio spo
tęgowała się podaż wszystkich walorów i trzeba 
było aż znacznego spadku kursów, aby spekulacja 
pospieszyła na odsiecz i zakupnam i położyła ko
niec panice.

Jak  nerwowym był ten ruch, świadczą takie 
wahania sie notowań, iż n. p. Kredyty spadły 
wczoraj z 327*15 na 323*50, aby dziś w południe 
podnieść się na 326*25 a wieczorem spaść znowu 
na 323*15 zł. Burzliwsze koleje losów przecho
dziły Bodenkredyty, gdyż wczoraj rano rozpo
częły grę po 318 zł., spadły następnie na 312*50 
zł., dziś z ran a  wzniosły się na 321 zł., w połu
dnie stały 317 zł., zaś wieczorem podniosły sie 
na 318-50 zł.

W ogóle jednak, pomimo mdłego usposo
bienia giełdy berlińskiej, okazywała dziś speku
lacja nasza więcej rozwagi i zimnej krwi, w czem 
dopomogły wiadomości o poprawieniu się zdro
wia kró la  Hiszpanji i zaprzeczenie o chorobie 
ks. B ism arka.

W dzisiejszych przeto obrotach chociaż ob
niżyły się znów kursa  akcyj bankowych, chociaż 
spadła niżej połowa papierów kolejowych i część, 
efektów przemysłowych, to wszelako poprawiły 
się notowania re n t i losów.

Oto ostateczne notow ania:
Kredyty austrjackie 323*— , węgierskie 346*25, 

Anglobanki 153*80', Uniony 247*25, Bankvereiny 
123*50, Landerbanki 228*90, Ludwiki 183*50, 
Czerniowieckie 235*— , R enta papierowa 86.70, 
srebrna 87*15, austrjacka złota 109*95, papierowa 
101*55, węgierska zło ta 101*05, .papierowa 98.75.

Ruble 1*27 ;/4.

Telegramy „Przeglądu“.
Wiedeń 9 stycznia. Cesarz złożył wizytę 

am basadorowi niemieckiemu księciu Reuss i wy
raził mu swą kondolencję z powodu śmierci ce
sarzowej Augusty.

Osobiście złożyli swe kondolencje w am ba
sadzie niemieckiej h r. T rauttm ansdorff, ministrowie 
Falkenhayn, K allay  i Orczy, arcyksiążę K arol 
Ludwik z żoną, arcyksiążęta Ludwik W iktor, 
Franciszek Salw ator i W ilhelm , wszyscy obcy 
reprezentanci dyplomatyczni przy dworze wiedeń
skim, najwyżsi dostojnicy dworscy, m inistrow ie 
i arystokracja.

Zapowiedziane na karnaw ał wieczory w am
basadzie niemieckiej odwołano.

Nowy Jork 9 stycznia. W przeciągu ostatnich 
24 godzin, od południa we wtorek do południa 
we środę (8 stycznia), było tu  250 wypadków 
śmierci. Je s t to liczba dotychczas jeszcze nie
bywała.

Wiedeń 9 stycznia. N a dzisiejszem posiedze
niu Rady jeneralnej Ranku austro-wegierskiego 
przedłożony bilans za r. 1889 wykazuje ogólną 
dywidendę od akcji w wysokości 45 zł. 50 ct. 
t. .j. po 7 '/4 procentu.

W edle tego kupon za drugie półrocze 1889 
zostanie wypłacony w kwocie 28*50 ct. Oba rządy— 
austrjack i i węgierski —  otrzym ają zbiorowy u- 
dział w zyskach banku w kwocie 252*974 zł. 
40 j-nt.

Rzym 9 stycznia. 11 Capitano Fracassa  p i
sze Przyjacielska postawa, jaką  zajęła Anglja 
w kwestji uznania tra k ta tu  W łoch z Abissynją, 
jest najdosadniejszem  odparciem  pogłosek o za
targu  włosko-angielskim . Ze względu, że Rosja 
w spraw ie tego tra k ta tu  kieruje się raczej kwe- 
stją  religji aniżeli polityką, będzie m usiał w koń
cu i car pójść za przykładem  innych m ocarstw ".

Nadesłane.

C i ł j g u l e u i e  15  s t y c z n i u  1890.
4 °/0 lo sy  C isa ń sk ie  [T h e is s lo se ]  

Główna wygrana zł. KIO.000. 
PROMESY na te losy po złotych 2'50.

4 ° /0 losy bauku węg. hipotecznego. 
Główna, wygrana złr. 50.000. 

PROMESY na te  losy po zlotyih 2.
Sprzedaje po kursie dziennym 

■ A .* U .g "U st 
Dom tankowy i k»ntor wymiany w* L w o i i * .

Wydawnictwo gazety lotowań „Nadriej»“ Pr« 
n»*ner*t* roczna na prowincji tir 1 80.

W czorajsza konferencja ugodowa w prezy
dium m inisterstw a rozpoczęła się o godzinie '/„ 
do 1 po południu. Na konferencji te j ukończono 
obrady nad sprawam i szkolnemi i rozpoczęto 
dyskusję nad kw estja rady kultury  krajowej w 
Czechach. Posiedzenie skończyło się wczoraj o 
godzinie '/B do 5, a następne odbędzie sio dziś 
o godzinie 1 po południu.

Wiedeń 9 stycznia. W iener Z tg . donosi, że 
Cesarz udzielił radzcy sądu krajowego Simonowi- 
czowi z okazji przeniesienia go na własną prośbę 
w stan  spoczynku, ty tu ł i charak ter radzcy wyż
szego sądu krajowego, a zastępcy nadprokuratora  
Serewowskiemu ty tu ł i charak ter radzcy sadu 
krajowego.

Konstantynopol 9 stycznia, \u lkov icz , re 
prezentant B ułgarji, oświadczył Porcie w imieniu 
rządu bułgarskiego, iż rząd ani przedtem nie miał 
zam iaru ani teraz nie myśli o sekwestracji kolei 
Bellova - M ustafa - Pasza, należącej do kolei br. 
H irscha. P o rta  zadowolnila sie tą, odpowiedzią, 
poczem zastanawiano się nad zam iarem  Szakir- 
paszy wysłania do Sofji specjalnego kom isarza, 
lecz ostatecznie zarzucono ten projekt. Przesile
nie, k tóre  wybuchło w gabinecie w skutek niepo
rozum ień między wielkim wezyrem a m inistrem  
finansów zostało usunięte, albowiem obaj zrobili 
sobie wzajemne ustępstwa.

Budapeszt 9 stycznia. M inister oświaty upo
ważnił władze miejskie, aby z powodu influency 
w razie potrzeby i na dłużej szkoły zamknęły.

Londyn 9 stycznia. Tim es  i Standard  pod
dają ostrej krytyce rosyjską notę okólnikowa, do
tyczącą bułgarskiej pożyczki i uważają to notę 
jako zupełnie nieusprawiedliw ioną, gdyż B ułgarja 
wcale nie dopuściła sie naruszenia tra k ta tu  ber
lińskiego.

Tim es  zauważa, że Rosji wcale nie przystoi 
protestować^ przeciw popieraniu bułgarskiej po
życzki w W iedniu, gdyż zaciągniętą w Paryżu 
pożyczkę serbską ona nie tylko popierała, lecz 
formalnie poręczyła.

Standard  mniema, że byłoby to śmiesznem, 
gdyby Rosja chciała Bułgarję, albo też dosyć 
obojętnych przyjaciół B ułgarji, stawić przed try 
bunał opinji publicznej Europy, gdyż w oczach 
tego trybunału  jest Rosja a ńie B ułgarja grze
sznicą.

Berlin 9 stycznia. Zarządzono trzymiesięczną 
żałobę dworską po cesarzowej Auguście. W p a rla 
mencie poświęcił prezydent Lecetzow bardzo go
rące wspomnienie pam ięci zmarłej. P arlam ent po
lecił swemu prezydjum wyrazić cesarzowi kondo
lencję parlam entu . Osobny dodatek do Reichs- 
an-eipera  ogłasza gabinetowy rozkaz cesarski, za- 
lządzający żałobę krajową, k tó ra  od dzisiaj się 
i ozpoczyna i trw ać będzie przez sześć tygodni. 
Wszystkie tea tra  i widowiska zam knięto aż do 
dnia pogrzebu, tak  samo nie wolno muzykom grać 
w lokalach publicznych aż do dnia pogrzebu.

Kopenhaga 9 stycznia. Zarządzono trzytygo
dniową żałobę dworską po cesarzowej Auguście.

Petersburg 9 stycznia. Znany astronom  Stru- 
ve, dyrektor obserwatorjum  Nikołajewskiego, zwol
niony został na własną prośbę ze swego urzędu.

Rio de Janeiro 9 stycznia. D ekret prowizo
rycznego rządu z dnia 7 stycznia ogłasza rozdział 
Kościoła od państwa, gw arantuje religijne równo
uprawnienie i postanaw ia, by uchwalone urzędni
kom za czasów cesarstwa pensje bvłv i nadal wy
płacane.

Paryż 9 stycznia. Am basador francuzki 
w Berlinie, H erbette otrzym ał polecenie złożenia 
niemieckiemu cesarzowi kondolencji w im ieniu 
Carnota i rządu francuskiego z powodu śmierci 
cesarzowej Augusty.

Prefekt departam entu Tsere, De L a tte  zm arł 
na influencę.

Nowy York 9 stycznia. W czoraj um arło  tu  
235 osób, podczas gdy w poniedziałek tylko 146. 
Między temi jest 130 wypadków śmierci sk u t
kiem influency albo też chorób z influence się 
wywiązujących.

Stuttgard 9 stycznia. Z personalu kolei 
państwowych zasłabło 240 osób na influencę, tak  
iż służby sprawować nie mogło. Skutkiem  tego 
nie można było wszystkich pociągów towarowych 
w ruch puścić.

Bukareszt 9 stycznia. Z powodu śmierci 
cesarzowej Augusty, zarządzona została sześcio
tygodniowa żałoba dworska. W skutek  tego także 
odwołany został bal zapowiedziane na dzień 1 
lutego.

Madryt 9 stycznia. Epoca  donosi, że go
rączka, k tórą  m iał król ustąp iła  po zażyciu chi
niny.

Królowa-regentka konferowała z Canovasem, 
a dziś konferować jeszcze będzie z innymi osobi
stościam i politycznemi. Przesilenie postępuję 
bardzo powolnie.

Ponowne zwołanie izby zostanie prawdopo
dobnie odroczone.

K orzystna lok acja  kap ita łu  
przez nabycie udziałów w pierwszorzędnych

kopalniach naftowych galicyjskich.
Nabywając jeden lub kilka udziałów w rentownych 

przedsiębioistwach kopalnianych można zyskać pewien 
zna 'zny dochód oprócz zamortyzowan a wyłożonego 
kapitału. 432 i  8

Cena udziału od 250 do 360 złr. jest zatem 
P zystępną i dla osób mniej zamożnych.

Zgłoszenia na powyższe ndziały przyjmuje

Ludwik Winiarz
• w e  L - W O W i e  Teatralna 16 

• d-je w tej mierze wszelkie potrzebne wyjaśnienia.
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A d w o k a t

Dr. M a ry a n  S ie tn ick i
przeniósł z dniem 1. stycznia b. r  kance!arją do 

domu pod 1. 21 nl Snkstuska. 462 1-3

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
9 stycznia 1890.

HOTEL GEORGA. A. Gorayski z Moderówki. 
A. Skrzyński 7. Zagórzan. A. Bisset, z Peczyniżyna. 
L. Kas tory z Krakowa. J . Jabłonowski z Zagwodźdzca. 
Wł. Łuszpiński z Komarna. Z. Dobrowolski z Stopni- 
cy. 8. Wiśniowski z Kołomyi. .J. Brunicki z Klęczan.

Z  ^bobowych targów .

9 stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica 810 8 4* 7 55 s t o 7'tO 8 V 8*15 - 6 66
Żyto 7 * -- 7 FO 71 7 45 6 — 6 1 7/-0 - 7  90
Jęczmień ■75 8 — 6 70 - 7  *< 6 7 0 -7 6 0 7.---- 8 —
Owies 7 50 8 go 7. 7.76 6 7 '- 6.90 760 820
Groch 7 — 10 - 70 9 - 6 70 9 9f 7— 1 0 -
Wyka 5*0 6 4 ó-j 6 21 0 . n _
Rzepak J5 f0  65 5 - 1C - V—>6 — 15 «51676
Lnianka ____ -mm.
Konic. ezer. 4-5 52 44 50 42 -  ro 45 52
Kon c. biała —. — __
Konic, szwed. — — — __

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Rzepak poszukiwany.

Lwów. Z Izby handlowej 9 styczn ia 1889
1. A kcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego piana żadaja 
bez dywidendy.

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 184 — 187 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 234 —  237 50

Banku hip. . galie, 200 zł. w. a. 290 —  295 —
„ kredyt, galie. 200 zl. w. a. —  —  216 —

2  L -  ty sast"n-ip  100  złr.

Banku hyp. galie 5 prc. w. a. 101 — 102 —
C"/„ L isty  zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — __
Banku hyp. galie. 5 prc. 10°/,, pr.
Banku krajowego 4 '/„" /0 wa.
Tow. kred. galie, 5 „ „

104 25 105 25 
98 —  99 —

4
5 
4 
4 
4

101 25 102 25
96 —  97 —

, los w 37.1. 101 25 102 25
„ „ 41 '/*  94 —  95 —
„ „ 52 1. 99 30  100 30

93 - -56 94

96 90 
91 50

58 — 
49 —

97 90
92 50

3 L ‘sty dłużne su  100 zlr  
G. Z. k r. wł. (d 6"/0) 3"/,, w likw. 55 —

„ „ » ,, (d) 5 2 6 —
4 O l>gi z i 100 z ł'.

Indemnizacyjne galie. 5 prc. m. k. 103 85 104 85
Kom. banku kraj. 5 prc, w. a. 1. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc, w. a. 104 —  106 —

n n n 1883 4 
Galie: fund. propinaeyjnego 4"/n

5. L o s  ?/;
Losy m iasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa . .
6 Monety

D ukat holenderski . . . . .
D ukat c e s a r s k i ...............................
N a p o le o n d o r .....................................
Półim perjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .

OD

5.46
5.53
9.29
9.65
1.32

—  20  —  

— 38 —

5.56 
5.63 
9 .39—
9.75
1.42

1.27‘L — 1.291/* 
57.35 58*35

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 8 stycznia godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbnhny

323.75
110.90
346.50 
154.40
247.50 
1S4.—
257.50 
140.25

38.30 
o____

Czerniowieckie 235.-
Ruble 

Usposobienie silne,

W ęg. kolej półn.
wschodn. 190.50 

W iedeńskie losy 
kom. 141.50

Akcje tytoń. 117.50 
G al.obl. indem . 104.50 
E lbethale  216.75 
Landerł  nki 229.80 
Rent? A .  węg. 101.15 
Bank eereiny 124.50 
R enta węg. pap. 98.85

128.25

Poclęgi kolejowa.
p .  d ł ^ ł  » « w u  lw o w sk irg '. ( d i  p*śdziern t a  1389 . )

C t  Lw sw a przychodzą:

Z K rak o w a ...............................
Z Podwoić czy » k .....................
Z Podwołoczysk na Podratnoar
Z Saonwy.Czenńowieo Hutia

tyna i Staninławow* . .
Z Snczawy. Czerniow. i Steni*!
Z Scohei. Ckyrowa, Husiatjrna,

Stanisławowa i °tryja . .
Z Suchej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocanego, Chy

ro? a, Hwiatyna, Stanisła
wowa i S try ja ....................

Z Bełżca (Tome,azowa) . . .

Z a  Lwowa odchodzą.

Do Krakowa ....................
Do Podwrłocsyok....................
Do Podwoloozyak z Podzamcza 
Do Suosawy Czemiow eo, 8ta- 

rioławowa i Huaiatyna . .
Do Staniaławow a, Czarnio wiec 

i 8uczawr 
Do Stryja. Staniaławowa, Hu 

iia t na, Chyrowa i Su 'bej 
Do 8tryja, Chyr. L»w. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

eictyna, Lawocsnego, Petz- 
tn, Chyrowa, Stróża . .

Do Bełzea (Tomaszowa) . .
Uwaga: Godziny drukowane kursyw?, oznaczają pcpg 

i een% cd godziny fl wieczór do t  m. 59 rano-

ą i
Poelfr 

o*o bo wy o £• 
8-1

*•08
2 2 0
8 0 8

8  0*t

1 0 -

9  2 8  
3 - 1B  || 
8 -3812

7 - I B  

7 -00 
6 * »

8.06 * ■ -

3 -«t
8 **

l i r o ó

5-21

2-28
4 1 1
4 2 2

4 * 0

7 -

7 2 0
M W ;!

1 0 2 *1 5

8-30
10-36
1 1 0 6

9 1 6 10-13 

4-21 

8 -4S

io * y

6 * 0
■

|

7 48
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Blade prom yki skąpego słońca oświecały 
dywan o ciemnych barwach. Sartilly , nierucho
my i zamarzony, śledził roztargnionem  okiem te 
prom yki, odbijające tem  jaskraw iej od otaczają
cych ciemności. N agle wzrok jego zatrzym ał się 
na jednem  miejscu. P u n k t jeden wyłaniał się z 
głębi jaśniejszej dywanu.

Była to plam a niekształna i długa. Rzecby 
m ożna: smuga.

Przyszło mu na myśl, że ta  plam a była 
może plam ą krwi i cofnął się ze wstrętem . Co
fając się jednak, nie m ógł oczu oderwać od tego 
znam ienia krwawego. Przyciągało go ono; po
stąp ił naprzód popchnięty ciekawością, k tó ra  prze
zwyciężyła w nim wstręt.

P lam a wyłoniła się ku głębi sali. Blisko 
m uru, u stóp starego gobelinu, rozszerzała się, 
lecz tam  nagle znikła.

Miał odwagę schylić się i obejrzeć uważnie 
gobelin. W kilku  m iejscach znać było czarne 
punkciki ja k  gdyby krople.

— Tu go zabito! — szepnął.
Podniósł się zwolna i przystanął przy ścia

nie, k tó rą  obserwował ze zgrozą. Po chwili osłu 
pienia. ośm ielił się dotknąć tej zbrukanej po
wierzchni. Zdawało mu się, że ona ukryw a jakąś 
zasadzkę, a przynajmniej jakąś tajem nicę. Lecz 
ręce jego dotykały się tylko gładkiego muru; 
przeszkodą więc je s t m ur, a poza tym  murem 
nie m a nic. P ałac kończył się tu , a skrzydło 
w którem  była bibljoteka, wychodziło na puste

pole Trocadero. Można było zrozpaczyć nad nie
możnością odkrycia tu  kiedy czegokolwiek.

Lecz i prom yki słońca ostatecznie zniknęły 
1 wszystko skryło się w cieniu.

Sartilly oddalił się od krwawego m uru. No
we uczucie w kradło się do jego serca, przestrach. 
Idąc krokiem  cichym, czuł się spętany jakiem ś 
nerwowem nigdy przedtem  nieznanem mu uczu
ciem, tak , że kiedy stanął już na wielkich wscho
dach i ujrzał w podwórzu la tarn ie  swego tilbury, 
strzeżonego przez Tobiego, szepnął:

— O! jakżem  się bał szkaradnie!

ROZDZIAŁ VI.

K o p e r t a  s z a r a .
Tilbury przebiegłszy szybko drogę ulicą 

Chaillot, wydostało się na Po la  Elizejskie. Kiedy 
S artilly  znalazł się znów wśród wesołego ruchu 
Paryża, m yśli jego przybrały  inny kierunek. 
Św iatła rzęsiste kaw iarni, migocące św iatełka la 
tarn i powozowych, błyszczące zdała, rozproszyły 
ostatnie nawet wspomnienia szalonego strachu, tak  
jak  słońce rozprasza widma nocne. W yniósł je 
dynie z pałacu de M ensignac nieodmienne posta
nowienie uratow ania m ajątku  Joanny wbrew jej 
woli.

—  Ona nie chce mnie zaślubić d la tego, że je 
stem  bogaty, a ona zostanie ubogą — pom yślał— 
dobrze wiec, zamienię role.

1 z szybkością pom ysłu, rozwijającego się 
praw ie zawsze po przesileniach, zaczął układać 
nowy p lan  w swej głowie.

Cel był bardzo prosty. Chodziło o prze
szkodzenie pannie de M ensignac w sprzedaży pa
łacu. Sprzedaż m iała zaspokoić dług b ra ta  i oca
lić honor, zaspakajając pana de Noreff.

W ykonaniu tego planu sta ły  na drodze liczne 
trudności. Znaleźć 500.000 franków nie było 
rzeczą niemożliwą dla Sartillego, k tóry  był boga
tym  i k tóry  się cieszył wielkim kredytem  jako  
właściciel ziemski. Zachodziła tu  kw estja czasu,

ale czas był rzeczą nader ważną w w arunkach, 
w jak ich  się znajdow ała Joanna. Jeżeli się miało 
płacić, trzeba było płacić natychm iast.

Niezmiernie też należało być roztropnym , 
bo pożyczając sumę tak  znaczną od bankiera, 
mógł S artilly  być pewnym, że się ludzie dowie
dzą o tej jego pomocy, a tego nadewszystko uni
knąć pragnął. Jeżeli obciąży hypoteką swoje do
bra za pośrednictwem notarjusza z Paryża, nie 
uniknie tak  samo niewczesnego rozgłoszenia. Je 
dynym sposobem byłoby wyszukanie potrzebnej 
sumy w Norm andji, gdzie leżały jego dobra, lub 
sprzedanie po cichu k ilku  dóbr, k tóre  posiadał 
w innym znowu departam encie. Lecz na prowincji 
rzeczy się szybko nie dzieją, a S artilly  lękał się 
spóźnić.

Jeszcze jedna trudność. Przypuściwszy, że 
już m a gotówkę przed sprzedażą pałacu de Men
signac, czy ją  przyjm ie Joan n a?  W szak tak  ener
gicznie oświadczyła, że pomocy jego nie przyjmie, 
iż trac ił nadzieję przekonania jej. .

W  chwili, gdy zaw racał z rogu ulicy Astorg, 
o dwa k roki przed domem, koń jego kabrjo letu  
o mało nie przewrócił jakiegoś przechodnia, który 
un iknął przew rócenia jedynie przez szybkie od
skoczenie w bok. Zniknął też natychm iast. S a rtil
ly, mający głowę zawróconą dziwacznemi i nad- 
zwyczajnemi aw anturam i, byłby przysiągł, że tym 
człowiekiem, ubranym  nader skrom nie, je s t Ro
ger ; a jakkolw iek sta ra ł się odegnać przypuszcze
nie, k tó re  m u się wydawało śraiesznem, jednak 
mimowoli znowu przypom niał sobie dzisiejszą 
opowieść Joanny o widzeniu b ra ta .

I  tak , z jednego w ątku w drugi, z jednego 
przypuszczenia w drugie, powziął nagle myśl, 
k tó rą  uważał za ostrzeżenie zesłane z nieba.

— Znalazłem sposób — rzek ł do siebie po 
cichu, x-zucając cugle Tobiemu, skoro ty lko tilbury  
stanęło przed domem —  i nieoglądając się za 
siebie, pobiegł szybko na górę do swego pokoju.

Zamknąwszy się w nim, rzucił się na krze
sło i począł rozważać szczegóły wykonania no

wego planu, k tóry  m u przypadek podał. Joanna 
wierzyła w to, że Roger żyje, m ogła więc mnie
mać, że to  Roger przychodzi jej z pomocą ze 
swej kryjówki. Aby ją  skłonić do przyjęcia 500.000 
franków, trzeba ją  było przekonać, że te  pienią
dze pochodzą od jej brata . Pobożne to kłam stw o 
powinnaby przyjąć tem  łatw iej, że znikania ta 
jem nicze R ogera wydarzały się bardzo często. 
Można było nawet przypuszczać, że i św iat tem u 
uwierzy, i o pomoc Sartillego nie posądzi. K lub 
elegancki, którego m argrabia de M ensignac był 
członkiem i założycielem , przyzwyczajony był do 
jego znikań, pow tarzających się praw ie perjody- 
cznie, i ty lko śmiano się czasem z tego i żarto
wano. .

Sposób przeto był wyborny; potrzeba się 
ty lko było z nim pospieszyć, sprzedać dobra, a o- 
późnić sprzedaż pałacu de M ensignac. Te dwa 
rezu lta ty  osiągnąć równocześnie. W tym  celu 
chciał wtajemniczyć w plan swój notarjusza, pana 
Calm et, który przecież znajdzie środki, ażeby 
przedłużyć procedurę sprzedaży pałacu.

Co się tyczy swych dóbr w N orm andji, Sar
tilly  wiedział, że je  łatw o zbyć w kraju , w k tó 
rym każdy pali się do posiadania ziemi.

Główna rzecz, jak i w ym yślić. sposób przesła
nia tych pieniędzy pannie de Mensignac. Był to 
punk t najtrudniejszy. Posłanie bezimienne bile
tów bankowych, obudziłoby z pewnością jej nie
ufność i uraziło  jej delikatność, ze w strętem  zaś 
odrzucił nastręczającą się myśl podrobienia pism a 
R ogera. A -jednak, nie wychodząc ze zwykłych 
reguł życia, nie wiedział jakim  cudem uda mu się 
złudzić Joannę.

Nareszcie znalazł sposób.
Od Rogera otrzym ał, w ciągu długoletniej 

przyjaźni, w ielką liczbę listów . N iektóre z nich 
spalił, inne leżały porozrzucane w stosach papie
rów, lecz szukając dobrze po szufladach, zna- 
lazby kilka z nich. Szczęśliwy przypadek mógł 
sprawić, że jeden z tych listów  odnosił się do 
przesyłki pieniężnej. Przypom niał sobie nawet 
Sartilly, że otrzym ał od swego przyjaciela bilety

bankowe, k tó rych  m u raz poprzednio przy grze 
pożyczył. Treść lis tu  m ogła się doskonale nadać 
do obecnej sytuacji. W  podobnych wypadkach, 
między przyjaciółm i, używa się określeń dosyć 
elastycznych, a na to  w łaśnie tym  razem  Sartilly  
liczył.

Jeszcze jedna okoliczność zdawała się mu 
pom agać. Roger mówił „ ty “ siostrze swojej i swe
mu przyjacielowi. K rótki więc frazes, donoszący 
o przesyłce, mógł się stosować zarówno do Jo 
anny, jak  i do Edm unda, pod warunkiem  n a tu 
ralnie, gdyby go niepoprzedzała lub po nim nie 
następow ała forma m ęzka. Zapewne słaba to 
była nadzieja, lecz zawsze nadzieja, a w icehrabia, 
który  nie mógł przebierać w środkach, nie chciał 
lekceważyć tej sposobności.

Poszedł więc do szafeczki antiąue , k tórej 
szuflady rzadko przeglądał. Roztwarłszy ją , aż się 
przeląkł, ujrzawszy taką  mnogość nagrom adzonych 
papierów. Odczytać wszystkie te  listy , dokum enta 
najrozm aitszego gatunku, było szaloną pracą. Le
żały one tu  bez ładu  i składu, rzucone jedne na 
drugie, bezmyślnie, bez pamięci, co zawierały. 
W tych szufladach, obok dokumentów hipotecznych 
leżały kon trak ta  dzierżawne, obok listów  m iłosnych 
poezje młodości.

Cokolwiek przestraszony narzuconą sobie 
pracą, wziął się jednak odważnie do tej góry pa
pierów. Rozpoczął od przeglądania sztuki za 
sztuką, a w m iarę, jak  mu listy  w padały pod 
rękę, odrzucał je  na bok, jeżeli tylko nie były 
pisane ręką  R ogera. O dnalazł bardzo wiele l i 
stów swego przyjaciela. Praw ie wszystkie k ró t
kiej treści, bo widując się codziennie, nie potrze
bowali wdawać , się w długie pisaniny. N a nie
szczęście, ani jeden nie okazał się przydatnym ; 
zawsze zdradzało go oznaczenie p łci tego, do 
którego były pisane. Poszukiwanie dalsze wyda
wało mu się zbytecznem.

(C. d. n.)

M a ł o r j o  W f i ł n i a n B  n a  8 u k n i e  d a m s k i e  M a g a z y n  F .  K N A U E R  i  S Y N
J II U li l i l i i  IU otrzymał w  w lelkiem  wyborze w e Lwowie, plao Kapitulny 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w  wielłŁlem wyborze

sprzedaje po cenach najniższych

Znana od 40 lat prawdziwa C. k. radoy dentysty 
n r  P f lP P A  WODA ANATERYN O W A 

nadw. U l . r U r r A  je*t do nabyoia w znacznie
flaszkach po 50 ot., 1 zir. i 1*40. Niezrównana w skut- 

•wyóh leczniczych przy wszyatkiob chorobach jamy natnej i

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobn H. Kiehlhatuera jeat najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 

a nadaje ptoi świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pndełka 50 ot.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobn Q. Hell‘a w Opawie, jak smołowe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, iohtjolowe, borowe, jodowo-potażowe używane ze znakomi

tym skutkiem przeciw wazelkim chorobom skóry,

doskonały
•tępstwom,

Dr. Kieaowa sławna i skuteczna

Augsburgska esencja życia
środek domowy przeciw cierpieniom żołądka, _ i
ja k : boln głowy, mdłościom, zgadze, 

Cena 60 ct. i 1 złr.

ich na- 
hemoroidom itd.

500 marek w złooie wynagrodzenia, jeżeli

Groiicha „M A ŚĆ  ZD RO W IA "
(Creme) nie usnnie plam wątrobianych, węgrów, czerwoności nosa itd. 

nie nada aery młodzieńczo świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 centów.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy cierpieniach nerwowyoh, jak boln głowy, newral- 
Tiom, bicia seroa, braku apetytu itd. Flaszki z prospektami i sposo* 
lem użycia po 2 złr., S‘50. 650. Broszura „Pocieoha chory oh* gratis

i franco.

Herbabny‘ego
Syrop z podfosforanu wapń. żel.

wypróbowany środek przeoiw chorobom krwi 
i płuc, błędnicy, skrofułom, anemii, suchotom 
w ioh zarodku itd. Cena fl.. z broszurą 

dr. Sohweirer1* 1 zł. 25 ct-

Dr. Rosy Balsam życia
od wielo dziesiątek ls t bardzo rozpowsze
chniony lek znakomicie działa przy wszel
kich dolegliwościach narządów trawienia 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na sku
teczność jak i taniość, ho cena flaszki 60 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące, doskonały śrrdek domowy przeciw zatkania,

__________________knrczom żołądkowym itd.______________
1 pudełko 15 pigołek 2l ct. — 1 rolon 6 pudełek 1 zł. ft et. 

Prawdziwe tylko z czerwonem faoaimile podpisu wynalazoy.

U S A  I r s a w l ^ !  Ekstrakt miodowo-ziołowo słodowy i ta* 
K a S Z i a j  kież cukierki L. H. PIETSCHA w W ro

cławiu zbawiennie działają przy wizelkioh cierpieniach piersiowych 
i krtani, jak przy kaszlu, kokluszu, zaflegmieniu itd.

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 
innych osobistości.

Krople Mariacelskie
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuchn 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogolę cierpieniom przewo 

pokarmowych śledziony i wątroby.
Cena 40 i 70£ct. Baczność przed falsyfikatami 1

t t e - l
1 !  i ! f

Czemy‘ego

T A N K 1 M E N E
jest najlepszym, nieszkodliwym i natyoh- 
miast działającym środkiem do farbowania 
włosów na czarno, brunatno i blond. Barwa 

nabyta pozostaje trwałą. Cena 2 zł. 50 ct.

Eau de Lys de Lohse
nżywana do mycia twarzy, dsiała zbawien
nie na jej powierzchowność nadsjąo jej 

gładkość, delikatność i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ot.

Premiowary: Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frankfurt 1881.
J. MacJ&a przetw ory z ig ieł sosnowych:
Eteryczny olejek sosnowy nżywany przy chorobach piersiowych do 

inhslaoji, wcierać i wietrzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do oierpień 

renmttyzmowyoh i przeciw gośćcowi.

Maść Sihulskiego
jako bardzo zbawienny środek do 

nyoh a to w jak na"
Cena słoika 86 ct.; większego 70 ct.

zaleoa się przy obecnej porze rokn 
wygubienia piegów i opaleń słoneoznyoh a to w jak najkrótszym czasie.

Aptekarza F. J. Kwizdv
Płyn restytucyjny dla koni

niezrównany środek przeoiw wszelkim chorobom koni, jak : spara
liżowania łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęoia 

cięciw, zwichnięciom itd.
Cena flaszki z opisem użyoia 1 złr. 40 ot.

Skład sikawek i narzędzi pożarnych
444 8—? A# Piotrowskiego

we Lw ow ie u lica  K ra k o w sk a  liczba lO.
poleca :

SIKAWKI 2 i 4ro kołowe, ssąco-tłoczące dla misst i mia
steczek. SIKAWKI przenośne i taczkowe dla gmin wiejskich. 
Hydrofory, Beczkowozy, wozy osobowe i rekwizytowe, Dra

biny ogniowe i wszelkie przybory do gaszenia pożarów.
Każda sikawka zaopatrzona jest certyfikatem 

odbytej próby fachowej w obec rzeczoznawców.

BRACIA LANGNER
L w ów  u lica  H a lick a  1. 16
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91 12—12

Bieliznę męską
K raia tŁ l
Rękawiczki
Szelki
Parasole
Kalosze
L asu , pularesy

polecają najtaniej:

Kufry
i wszelkie przybory 

do podróży.
B rzytw y

szwajcarskie i angiel
skie.

Przybory toaletowe 
Mydła, perttanerję 
Wodę mm

BIELIZNĘ
systemu Dr. Jag era

PrzyBory do szermierki
własnego wyrobu 

T orby dis posłańców
pocztowych.

Karty do gry, 
Dolino,
Szachy i t. d.

OGŁOSZENIE.
Zarząd dóbr Wielm. Władysława Fedorowicza w Oknie p. 

Grzymałów, poszukuje od 1 kwietnia b. r.: 
B u c h h a l t e r a  do prowadzenia podwójnej rachunko

wości gospodarczej, kawalera, z wolnym utrzymaniem i 
20 złr. miesięcznie;

W e r k f i i h r e r a  do warsztatu garncarskiego krajo
wego w Toustem z płacą 50 złr. miesięcznie. 473 i—8

Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

IYRUP z podfosforanu wapna
4 4 -?Syrop d’hypophoHphlte de Chnux 28 >

aptek-rza
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób oier- 
piąoych na piorsi, a nawet i dla suchotników. Pod opływem ttgoż 
ustaje kaszel, następuje ulga w odpluwsniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i noone poty. Bychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten  preparat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Ziółka piersiowe S S C
zawodnym skntkiem p zeciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, chrypce i innym chorobom pier
siowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe które no
szą podpis mój

Główny skład w sptece 
B lu m en fe ld a  we Lwowie. S C * .

P iłc ł l f l l f i  i t i b P t i n i r o  wyrobu aptekarza Henryka Blnmentel* i d a i y i h l  piClM UW C da we Lwowie. — Pastylki te za wie - 
rają roślinne balsamiczne składniki, na organa oddeohowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniaoh, gry- 
bie i wszelkich katsralnych cierpieniach płuo i krtani. Cena 50 ot.

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
Henryka Blumenfelda

we Lwowie cdwrotną pocztą.

1 Bióro Wapienników
Ludwika (iraevego w Pustomytach
przeniesione zostało z dniem Igo stycznia r. b. 
z ulicy Hetmańskiej 22 n a  u l .  S y k s t u s k ą ,  2 4

II. piętro.
Wszelkie zamówienia na w a p n o  t a k  g a s z o n e  jak 

i  n ie g a s z o n e  oraz i  n a  w a p n o  n a w o z o w e  przyjmują:

Bióro Dyrekcji Sykstuska 24, II. piętro.
Na placu fabryki przy ul. Gródeckiej 93.
Max Wiesenberg ul. Kołłątaja 1.

469 2—s

Maszynista egzaminowany
Niemiec — umiejący też kowal 
two, ślusarstwo i posiadają
cy wieloletnią praktykę, poszu
kuje posady przy tartakach, mły
nach parowych, gorzelniach lub 
innych fabrykach. Zgłoszenia 
pod adresem: P. J. Kamionka 

strumiłowa.
448 8 - 4

1

Rządzca
ekonomiczny

z 14to letnią praktyką, w każdej 
gtłęri gospodarstwa teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, poszu
kuje zaraz pos*d? w większym 

majątku.
Zgłoszenia pod S. D. post. re 

stante Sambor.
441 6 - 6

TUTKI
papierosow e  

z papierków frsnouskioh

w cenie od zl. 110 i wyżej
189 poleca pracownia

JdZEFT PTASZYŚSKIEJ
. Lwów, ul. Trybunalska L 16. U. p.

Maryazelskie .  
Krople Żołądkowe

znakom icie  dz ia łające 
na wszelkiego rodzaju 

choroby zofodka.
N iezrów nane przy  

b raku  apety tu , słabości 
żołądka, wzdęciach, 
kw aśnem  odbijan iu , 

ko lkach , k a ta rach , żo
łądkow ych, zęag acn , 

żółtacce, obm ierzłości 
i w y m io tac h , *  bólach 
głow y (jeżeli ie p o 
chodzą z żołądka), k u r
czach, zatw ardzeu iach , 
p rze ładow an iu  żołądka 

Cena jedne) flaszki 
jnej 70 cent.

M arka  ochronna, 
po traw am i i napojam i, 
wraz z przepisem 40 ct., podwójnej 
Główny sk ład  w aptece Karola Brady w Kro- 
młeryzu (K rem sier) na  M orawie w  A ustry i. 
*  Ostrzeżenie! P raw dziw e M aryacelskie 
Ai ople żołądkow e byw ają częstokroć fa ł
szow ane i naśladow ane. W dowód prawdzi
wości tych  k ro p li pow inna każda  daszka 
być ow inięta w  opakow anie  czerwone, 
z aopa trzona  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a  przy  każdej flaszcze znajdow ać 
się pow inien p rzep is  używ ania  k ro p li z 
w zm ianką, że d rukow any  je s t  w drukarni 
H. Guska w Kromieryżu (K rem sier). $

Maryacelskie
n  - sk u tk iem  uży-PlgUłKl w an ęp rzy  zat-

*  w  „ w ardzenm  i

przeczyszczające. S a tte ':
dlatego  zw racać należy uw agę na  poboczną 
markę, ochronną i podpis ap tek a rza  K. B rady  
w  Krom ieryżu. C enajednego  p u d e łk a  20 ct., 
ru lony  po 6 pud. I złr. Z a poprzedniem  
nadesłan iem  należyto.ści kosztu je  1 ru lon  
złr. 1.20, 2 ru lony  złr. 2.20, 3 ru lo n y  złr. 3.20 
opłatnle.

M aryacelsk ie k ro p le  żołądkow e i  m a ry a 
celsk ie p ig u łk i p rzeczyszczające nie 
żadnym  środkiem  ta jem niczym . Cześ< 
sk ład o w e  tychże są p rzy  każdej tiaszce lub  
pu d e łk u  w opisie użycia w ym ienione. •

4 Prawdziwe Maryacelskie krople lub  pigułki
do nabycia
we wssystkioh apteksoh Galioji,

■A\

Potrzebną jeat zaraz zdolna

Klucznica
do zajęcia się nabiałem, wychowem 
drobiu, pieczywem, prasowaniem i 
zarządem czeUdzią. Pensja mie
sięczna 6 złr. Adres: Zarząd dóbr 
Wodniki, poczta Marjampol.

438 8 - 3

MARONY tyrolskie duże 
PIGWY tokajskie 
FIGI sułtańskie 
DAKTYLE marokańskie 
RODZYNKI malaga na gałązkach 
MIGDAŁY w łupinkach 
ŚLIWKI bośniackie niedymione 

kompotowe i deserowe 
300 10—10 poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku liczba 42.

Majątek ziemski
położony na Podola 820 morgów ooszara 
o milę od st&oji kolejowej Mizymówki, 

j ! —>y natychmiast a wclnej ręki
segntów udzie- 
adwokat kra- 

467 3 - 1 0

do sprzedania. Bliższych szczegółów odzie
li Dr. Stanisław Pohorecki 
jowy w Tar/iopolu.

Pudr książęcy blaly
ł‘est prawdziwym unikatem w sztnoe 
[osmetyoznej, nie zawiera żadnych 

metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylepi do twarzy, nadaje śliczna, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudelka 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmaoji i chemika i 
właściciela fabryki perfum 

113 toaletowyoh 
we Lwowie nL Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sołdennioe L 20. 
w Caerniowoaoh, Bynek 1. 2.

Nowo otworzony Magazyn
pod firmą: 576 7—8

A n t o n i  G u d i e n s
we Lwowie, przy placu Marjackim L 8. 

dom J. O księcia Ponińsldego 
(dawniej p. Gajewska) 

poleca po niekion cenach 
bieli ?nę wełnianą systemn Dr. Jae- 
gera, bieliznę dziecinną, barchany 
białe i kolorowe, czfordy, płócienka 
kolorowe oraz wielki wybór naj
piękniejszych fartuszków. Hafty bia
łe i kolorowa do obszycia bielizny.

KALENDARZYK DAMSK
3 na rok 1890.
3  Cena 5 0  cnt. — Elegancko oprą- 

wny w angielskie płótno 7 5  cnt.
R Po przesłaniu za przekazem kuooty 
•H 55 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia 

się przesyłkę frańko.
-uSkład w drukarni narodowej 
tj W. Manieckiego.
m  Lwów. ulica Kopernika 1. 7.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.

Poszukuję buchajka rasy Bern- 
Simenthal — albo Pinzgauer. Zarząd 
dóbr Nagorzany, poczta Nawarja.

466 2— 3
Poszukuję osoby uzdolnionej do go

towania, prasowania i wyręczenia się 
w gospodarstwie domowem na wsi. 
Potrzebny także gospodarz, wynagro
dzenie 60 zł. rocznie i stół. Zgłosze
nia: Folwark w Żołyni.

Odpowiedzialny redaktor WaeAaw Masłews&l, Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak.


